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DO;\fl CHYRO WIAKÓW1
W szystk ie  do tychczasow e przedsięw zięcia  i p róby  zdobycia 

D om u dla Z w iązku  C hyrow iaków  i oparcia  go na silniejszym  fun- 
lam eneie, bo  na  w łasnym  kaw ałku  ziem i, m e przybrały  do tychczas 

realnej form y. Nie będziem y w yliczać znanych  przyczyn, ale zan ie­
dban ie  p rzedw ojenne obecn ie w ciąż odczuw am y, a słow a W y sp iań ­
skiego. „Panow ie jużby dużo mogli m ieć, ino oni m e chcom  chcieć*1 
czynią nam  , dziś słuszne w yrzuty.

S tow arzyszenie, liczące z górą 600 członków , bezd o m n e być 
nie m o ż e : b rak  lokalu dla koła, b rak  m ieszkania dla akadem ików  
zm uszają nas ponow nie do rozpoczęcia  zabiegów  o posiadan ie  D o­
m u dla Z w iązku  C hyrow iakuw .

Prezyd jum  Z w iązku  na posiedzen iu  d. 6 stycznia b. r., o d b y ­
tem  w P oznam u uchw aliło zabrać się w im ię Boże do grom adzen ia  
kap ita łu  na w ybudow an ie  na razie D om u w W arszaw ie, w którym  
prócz lokalu dla koła, pensjonatu  dla akadem ików , byłyby i poko je  
d la członków  Zw iązku, tak  często zm uszonych przybyw ać do stolicy.

W  tym  celu zapraszam y członkow  Z w iązku  do sk ładan ia  do • 
wolnej liczby udziałów  w w ysokości 25000 Mp., stw arzając w ten 
sposób  tow arzystw o w spółdzielcze w ram ach  i na wzói i w ed ług  
sta tu tu  naszej Bratniej pom ocy. B ędzie to organizacja tym czasow a 
aż do w alnego  zebrania Z w iązku, k tó re  m oże ją zam ienić na to w a­
rzystw o akcyjne.

M usim y się zab rać  z całą  energ ją i ofiarnością, aby jak  n a j­
prędzej kupić p lac p od  D om , bo w tedy  b ędziem y  m ogli o trzym ać
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zap ew n ian ą  nam  pożyczkę budow laną . A b y  pow stały  z udziałów  
k ap ita ł n ie tracił n a  w artości, postara liśm y  się przy  p om ocy  facho­
w ych bankow ców  o m ożliw e zabezp ieczen ie  udziałów  w o d p o w ied ­
nich lokatach .

K o le d z y ! B udow a naszego  dom u będzie rzeczyw iście czy­
nem  społecznym , w ięc do  dzieła zabierzm y się z zapałem  i odw ażnie.

Dr. Józef Qołba, Dr. St. Salkowsk', St. Sokalsfy, St. Głowacki, 
D r. Tadeusz Riedl, [Dr. Jerzy NoWosiehckU fas. Teofil Bzowski T. /., 
D r. Józef Jłusobsky, Jan Kuhn, D r. Jan Lubaczewski, Jan Czyżewicz, 
A ndrzej Ziemiącki> Dr. Adam Bielecki, Jan Deskur, Dr. Gustaw Zaremba, 
Wiesław Skarżyński, ‘Gadeusz Slokjosa, Wilh. T^udnieWskj, Dr. J. Ro~ 
sinkiewicz.

*
*  *

«
S tosow nie do  uchw ały  P rezyc"um  Z w iązku  z d 6. stycznia 

b . r. K o ło  W arszaw sk ie , zw oław szy d. 23 stycznia nadzw yczajne 
zeo ran ie , w ybra ło  tym czasow y K om itet b u dow y  D om u w W arsza­
w ie, w  sk ład  k tó reg o  w e sz łi: jak o  p rzew odniczący  E u s t a c h y  
K o r w i n  S z y m a n o w s k i ,  d y rek to r B anku Z iem iańsk iego , K re­
d y to w a 1, oraz jak o  członkow ie : S tanisław  D zierzanow sk’, Dr. K a r- ' 
P o trzobow sk i. Dr. S tan isław  Jezierski i Dr. Z en o n  M arty n o w icz ; 
n ad to  jak o  zastęp ca  P rezyd jum  S tanisław  G łow acki i z w ydziału  
W arszaw sk ieg o  K o ła : A n ton i K ornecki, A ndrzej Z iem ięck i i Juljan 
D zierżanow ski.

W  W arszaw ie  przyjm uje w p łaty  na  rachunek  „D om u Chyro- 
w iaków " Bank Z iem iański, K redy tow a 1.



K . H . R O S T W O R O W S K I .

2 L &  „ J S m a J i r ó i & ^ e A ^ s ć a n z a  »

W śród najw iększych  ucisków m yśleliśm y, bracie,
Z e  powstanie ja k  Chrystus, w białej jatę śnieg szacie,
I  że  waśnie i spory upadną n a \ twarze, 
j a k  u pad ły  przed  grobem postawione straże, 
i że  k a ż d y  ją  pozna  po ła m a n iu  chleba, 
i że  ran je j dotykać nie będzie potrzeba.

A to li, choć ja k  Ł a z a r z  dźw ignęła  się z  ło ża ,
obleczona w niezgodę od m orza do morza,
nędzarka bez chorągwi i bez aureoli,
b ijm y w dzw ony, albowiem skrzepi się powoli,
rozejrzy się po niebie, rozejrzy po ziem i
i przyjdzie do serc naszych  —  drzw iam i za m kn io n e m i!

•*
*  *

W yb iło  dwie g o d z in y : m iłości, rozpaczy, 
a teraz następuje godzina przestrogi.
Potrzeba wyrwać chw asty! powyrzucać wrogi: 
bankierze i przekupnie, co od pierwszej chwili 

om wolności w ja sk in ę  zbójców za m ie n il i!
A  potem oczyściw szy z  kram ów polską ziem ię, 
trzeba uczyć ja k  Cnrustus P a n  w Jeruzalem ie,
Wołając w ielkim  g ło sem : „miejcie wiarę B o ż ą i‘, 
albowic n  pięści wasze św iata nie za trw o żą !
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N ie  blużnij narodow i! —  O n z  doczesnej grzędy 
W zla tu je  k u niebu na skrzyd łach  lęolędy, 
fętórą chyba anieli przynieśli na ziem ię, 
ażeby B ó g  się ro d ził w polskim  Betleem ie.
O n, gdy stanie pod krzy żem  ż  pieśnią B o że j męki, 
toć chyba z  ust ją  p rzy ją ł N a jśw ię tsze j P a n ien k i, 
chyba z  n ią  razem  bolał tak  czujnie, wytrwale, 
że jem u  pow ierzyła  swoje gorżkie ża le.
On, gdu ruszy z  procesją, zagrzm i na organie 
i z a śp ie w a : Kprzez Twoje święte Zm artw ychw stanie  
toć ja k b y  serce św iata się rozkołysało  
i ca łym  w ielkim  św iatem  „ A llle lu ja “ grało!
W  tej oto pieśni gminnej, w tej arce przym ierza  
naród nasz p rzechow yw ał broń swego rycerza,
W te j arce s p o c z ą ł  za k o n  n a szeg o  rozw oju  
i z  te j a rk i w y le c i  — - -  g o łą b e k  pokoju .

\
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ODCZYT *>
R zecz to  niezw yczajna, aby człow iek św iecki publicznie w sp ra ­

w ach  religijnych głos zabierał, aby  zastanaw iał się i k ry tykow ał 
sto su n ek  spo łeczeństw a do Boga.

W o b ec  tak iego  odczytu  nie na  jednych  ustach  zab łąka się 
u_m iech sarkastyczny , zatuszow any  w praw dzie  grzecznością i dobrem  
w ychow aniem  słuchających , ale w seicu  to  bodaj czy nie w iększa 
część sali p o m /s .i  so b ie : czego ten  człow iek w łaściw ie chce od 
nas, to ch y b a  conajm niej księdzu  przysługu je praw o m ów ić o religji 
i to nie tu, ale w kościele z am bony.

C hcąc się do czegoś p rzekonać, trzeba nie być uprzedzonym ,
ale b ezstronn .e  rzecz tra k to w a ć ; aby  ten odczy t przyniósł jaki 
pożwtek, musi być w ysłuchany bez uprzedzeń . P rzed  rozpoczęciem  
ted y  takow ego  p o trzeb a  p arę  słów  w yjaśnienia, z jak iego  ty tu łu  
od czy t ten  w tych  w arunkach  s ię  odbyw a.

K iedy  kto  się do  jakichś ideah iw  poczuw a, k to  je ko ch a  i do
osiągnięcia ich dąży  — czuje się obow iązany do  ich obrony, jeżeli
obrony  rzeczyw iście po trzebują.

K ażdy  kato lik  duchow ny czy św iecki, jeżeli ty lko jest w całem  
tego  słow a znaczeniu  katolik iem , m a albo  m ieć pc wl ~_ien ideał, jaki 
m u  w iara św. w skazuje, a tym  ideałem  jes t Bóg. P rzez N iego stw o­
rzeni, Jego praw  m am y słuchać, cześć i chw ałę M u oddaw ać. K to 
zaś te  p raw a pom ew  era, k to  przeciw  Bogu w alczy i obraża G o, 
najdroższym  naszym  ideałem  poniew iera, w ięc albo narn tego  ideału  
w yrzec się albo bronić G o w ypada

A  p rzypom nę W am  jeszcze, Szanow ni P an o w ie  i P anie, to 
staropo lsk ie  h asło  ; „za w iarę i o jcżyznę". G dy  hasło  to  szło po  kraju 
nięfyfkd zaw odow y żołnierz, a1 o k ażdy  gorąco czujący kato lik  i po lak 
chw yta ł za b roń , n ios1 bez nam ysłu  życie w ofierze św iętej spraw ie.

*) O d c z y t p o w y ż s z y  n a d e s ła n o  nam  z  p ro śb ą  o u m iesz cz e n ie .
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W ięc nie dziw cie się, Szanow ni siucnacze, że staję  tu  d z 'cia> 
Jako katolik  : po lak  w obronie w iary św iętej.

Jako kato lik  w ob ron ie  sw ego _deału najw yższego , jako  po lak  
w  o b ro n :e na jd roższego  skarbu  n aro d o w eg o  — w iary  św iętej, tego 
du ch a  narodu . Nie dajm y go sobie w ydrzeć ani zatruć, bo  bez tego 
du ch a  żad en  naród , a tem  bardziej nasz polski żyćby  w ięcej nie 
p o tra fi'.

W  zasadzie ted y  ch y b a  każd y  się zgodzi, że b ro n ić  nam  w y  
p a d a  w iary  św iętej, f— czy zaś ta  ob rona je s t na  czasie i czy p o ­
trzebna, w reszcie jak ą  ta  o b rona  być pow inna, o tem  przy  pom ocy 
B ożej odczy t ten  m a w as p rzekonać.

** *

P ań stw o  katolickie, rząd  katolicki, nabożeństw em  zaczynają  się 
w szystkie w iększe i m niejsze uroczystości, — ludzie d o p a trzeć  się  
n ie m ogą tego  p rześladow ania .

U tak ich  ludzi natu ra ln ie , p rześladow an ia  zaczynają  się chyba 
w tedy , jak  się trzeb a  do k atakum b chow ać, lub jak  rząd  z sal 
sądow ych i szkolnych  w yrzuca oficjalnie krzyż na ulicę, jak  w y p ę­
dza klasztory , zakazu je  publicznych  nabożeństw  i t. d.

T ak ie  rzeczy to  już koniec p rześladow ania , to jes t to , n a  co 
jeszcze B ig  pozw ala ludzkiej przew rotności, doch o d zące j do  sw ego 
szczytu, niszczyć w idom e oznaki k ró lestw a C h ry s tu so w eg o ; bo  
w  ludzkich  sercach  to  k ró lestw o  Boże p rzechow a się zaw sze i mimo 
najgorszych  p rześladow ań  ty ch  serc Bogu w iernych  zostan ie zaw sze 
tyle, że starczy ogniem  w  nich  p łonącym  ca ły  św iat zapalić na 
now o.

P rześlad o w an ia  tak ie  p o p rzed za  długi okres p rac  p rzygo to ­
w aw czych i to  w łaśn ie jes t przes ładow anie , p o p rzed za  u sp o so łran ic  
spo łeczeństw a do tego , aby  skoro  n as tan ą  chw ile g w a łt’>w jawnych* 
nikt im się n ie dzi >vił, nikt nie oburzał, n ik t nie bronił.

R ozbić arm ję , zanim  przyjdzie do  ostatecznej b itw y ,n ie  dopuścić 
do  skoncen trow an ia  sit, to  tak ty k a  s ta ra  i w ypróbow ana, która 
jed n ak  i nam  katolikom  rów nie stoi do  dyspozycji.

:un t ludzkości przeciw  b o g u , w alka z Bogiem  i Jego nauką , 
pon iew ieran ie Jego p rz j kazań  i Jego sług, to jest p rześladow an ie  
religijne, to  iest ta  rozpacz liw a w alka, k tó rą ze sw oim  Bogiem  rozpo­
czął u p ad ły  archan io ł z ią  chw ilą, gdy go Eóg od trąc ił od  siebie 
na wieki.

Słuchf>’m y tylko słów  m aso n a  D eloecha, w ypow iedzianych n a  
ich  konw encji r. 1902 w e Frant i., rium f G a lilc jz y k n  trw ał 20 
w ieków , lecz na niego p rzyszed ł też  koniec teraz. G łos tajem niczy  ̂



55

k tóry  n iegdyś z w yżyn Epiru  zw iastow ał śm ierć P ana, ogłosi dzisiaj 
koniec Bogu oszustow i, k tó ry  ob ieca ł w iek spraw iedliści i poko ju  
tym , k tó rzy  w niego uw ierzą. Iluzja zbyt d ługo  trw ała, znika i on 
ten  Bóg k łam ca , idzie się p on iew ierać  w p rochy  zapom nien ia za 
bogam i lndji, Egiptu, 'G rec ji i R zym u, k tó re  tyle w yzyskanych 
stw orzeń  w idziały, korzących  się u stopn i ich ołtarzy*1

T a  dzika bu ta, niczem  . nie okiełznana, ta  pew ność zw ycię- 
żenią Boga, te  straszne b lużniercze słow a, w ypow iedziane przez 
m asonów  w chw ilach k ró tko  trw ałego  trium fu, to jed y n a  zem sta 
ducha ciem ności w tej w alce, o k tórej wie, że jest beznadziejna .

T a  w alka z Bogiem , czyli p rześladow an ie  religijne, zaczyna się 
od zacieran ia w sercach  i um ysłach  ludzkich obrazu Boga, pam ięci 
n a  Boga, a najp rostsza  do tego  d ro g a : św iat zm aterjalizow ać, rpz- 
zm ysłow ić.

Nic tak  duszy nie zabije jak  nadm iar życia ciała, m etylko polot 
myśli do Boga, w ogóle w szelkiego d u ch a  zabija to ciało, k tó re sięga 
po w szystko, chce w szystkiego użyć.

W yrafinow ane, m iękkie w ygody codziennego życia, te potraw y, 
k tóre nie na to  są, aby  nasycić, lecz aby dogodzić sm akow i, te 
stroje, w swej pre tensjonalności służące nie do  okrycia ale do  n asy ­
cenia próżności i obu d zen ia  pożądliw ości ciała, a to oszczędzanie 
sobie najm niejszego  cierp ien ia czy zm ęczen ia (w yjąw szy, gdy chodzi 
o przyjem ność), tern łap ie  się w szystkich, bo  to  się s taje  zw yczajem  
ogólnym  — żyć i użyć.

Z a  tern zaraz na  tak  odpow iedn im  podk ładzie , rozw ija się już 
zm ysłow ość, w prost form alne p rzestęp o w an ie  odnośnych  p rzykazań  
B ożych, ale w takiej form ie, że tego  naw et un ika jące  grzechu su­
m ienie nie czuje, W ięc dzieła  sztuki, arcydzieła , p rzedstaw iające  
jed n ak  rzeczy, k tó re  pożądliw ość rozbudzić m uszą, sztuka w tea trze  
zupełn ie  przyzw oita, ale cała jej treść  zato  (tak  m niejw ięcej jak  
w szystkich innych) p o lega na tern, że żona nie odnajdu je ideału , 
k tó rego  k o ch a ła  w sw oim  m ężu, ale znajdu je go natu ra ln ie  w cu­
dzym , m ęża znów  nie rozum ie w łasna żona, ale go rozum ie cudza, 
tak a  sztuka nazyw a się całkiem  m oralna, um oraln iająca, jeżeli się 
ogranicza do  p rzestąp ien ia  9-go przykazania , k tó re  brzm i „nie p o ­
żądaj żony bliżniego^twego**; sztuka jest p ikan tna , n a  k tó rą  n ie  b a r­
dzo m ożna m łodsze panienki prow adzić, gdy treśc ią  sztuki jest w ia" 
ro łom stw o d okonane , p rzestąp ien ie  p rzykazan ia 6-go „nie cudzołóż 
Z m ysł m oralny zaciera s i^  w teatrze , bo  zaciera  się w życiu.

P rześladow aniem  religji jest k ażd a  sp ro śn a  książka n a  w y sta  
w ach sk lepow ych, każda p lugaw a karta , k tórem i sk lepy  są p o z a sy  
pyw ane, — prześladow aniem  religji są te  pornograficzne piśm idła 
znajdu jące się po  kato lick ich  lokalach na sto łach , n ad  k tó rem i wis,
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obrazek  M. B. i lam pka się świeci czerw ona. P rześladow aniem  re- 
ligji, jest ta  obojętność sp o łeczeństw a na dem oralizację  m łodzieży, 
te  tań ce  n iem ora lne — prześladow aniem  religji jest ten  kościół w n ie­
dzielę pusty , posty  n iezachow ane, ten  posiew  grzechów  ciężkich 
myśl) i uczynkiem  spełn ionych  jak  gdyby nic.

Drugi punk t p rogram u pracy  dążącej do odw rócen ia  sp o łeczeń ­
stw a od Boga, to zażarta  w alka przeciw ko tym , k .órzy  słow o Boże 
głoszą, p rzeciw ko nauczycielom  religji i w ogóle tym  w szystkim , 
k tó rzy  w spółdziała ją na polu religijnem . T e  jednostk i z pom iędzy  
duchow ieństw a, k tó re  obow iązkom  sw oim  zadość nie czynią, 
staw ia się jako  typ  duchow ieństw a, to, co oni złego czynią zarzuca 
się całem u duchow ieństw u, rozgłasza się na  wszelki m ożliwy sposób  
ich hańb iące  czyny, na to m iast ci księża, k tórzy  w życiu politycznem  
lub spo łecznem  z pod  karności h ierarchicznej się w yłam ują, ci 
są nieraz staw iani n a  wzór. O  ile sposób  p o stęp o w an ia  w p ierw ­
szym  w y padku  m a na celu zdysk redy tow an ie  ogólne duchow ień ­
stw a, odebran ie  m u zaufania w społeczeństw ie, o tyle poduszczen ie  
księży w drugim  w ypadku  dąży do w prow adzen ia n esubordynacji 
m iędzy  rnłodszem  duchow ieństw em  a jego  zw ierzchnikam i.

Ile to  w tej, z iście sza tańską  p rzew ro tnością  p row adzonej 
akcji, rzucanych  byw a najpodlfcjszych oszczerstw , na jednostk i naiw y- . 
b itn iejsze i najczynniejsze z pośród  du ch o w it istw a, ile to k łam lk  
w ych insynuacyj, zarzucania p odstępnych  i egoistycznych  zam iarów , 
w o b ec  na jbezstronn iejszej, gorącej p racy  n ad  u trzym aniem  dla B o g a , 
tych  dusz, k tm eb y  chciano od N iego oderw ać.

O szczerstw o —1 oto p ierw śza b ron  przeciw  duchow ieństw u,,
«' że św :at zaw sze bardziej skory  uw ierzyć w zło, am ieli w d o b re ,' 
w ięc też  spraw ie katolickiej ta  b^oń ciężkie zadaje  any.

Nie dosyć jed n ak  na dyskredy tow aniu  osob irtem  i ogólnem  
duchow ieństw a, frzęba ich w ypchnąć z życia spo łeczeństw a w og le 
z wszysfki ego cokolw iek się rebi. Jasn a  rzecz, chodzi o to. aby 
teg o  elem entu  duchow negoj-1 p ierw iastka i kierunku kato lick iego , 
Bożego, m iędzy ludźm i św ieckim i nie było , m iędzy  ludźm i, kt .rzy 
władnie Lak b ard zo  po trzebu ją  nieraz w sw ych dziełach  tego  p rzy­
pom nienia, że myśl Boża pow inna w szystkie nasze czynności na 
nawskrc.ć p rzen iknąć i strzedz je  :>d tego , ab> nii było  w nich 
nic takiego, coby Boga obrażało , lub ważniej szem : ię staw ało  dla, 
ftas od Boga. M ' • • - ,j ,

Jeszcze nie koniec na  tem , je szc ze♦ jed en  b ardzo  skuteczny  
sposób  w ytw arzan ia rozdz.tiłu m iędzy K ościołem  a spo łeczeństw em . 
Tyrn ,-posobem  ji s t w yrabian ie w spo łeczeństw ie  opinji. że K ośr ,ół. 
pfzeciw ny jestr w ogóle tem u, co w danej chw lh jes t tem u sp o łe ­
czeństw u sym patvcznem , ło  czego społeczeństw o d ąż y , cz -g o  pragnie.
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Stąd to  w e Francji m asoński rząd na cale gardło  krzyczał, że 
kato licyzm  to zguba R zeczypospolite j, zaczem  w szyscy republikanie 
pobłażliw em  okiem  patrzyli na  uciem iężenie  katolicyzm u. S tąd. to, 
kiedy u ńas lud dorw ał się praw  politycznych i praw em  tern się 
upił, pow stał n iew iadom o skąd głos m iędzy tym  lu d e m : „ICśjęża 
chcą w am  te p raw a w ydrzeć", stąd k iedy  nareszcie po sferach  n a­
szej inteligencji pow iał zap a ł o św ie^ in ia  ludu, te n |s a m  głos w o la : 
„K ościół chce, aby lud był ciem ny".

T en  system  walki m ają w rogow ie nasi b ardzo  ułatw iony, bo 
Kośoićł, k Łóry za popu larnośc ią  nie goni, skoro widzi gdzieś b łędy, 
widzi grożące n iebezp ieczeństw o  duszy ludzkiej, w dzi, że ludzie 
uie przeb sra ją  w środkach , byle dojść do sw ego celu, K ośc:oł w ów ­
czas b łęd y  te  w ytyka, s ta ra  się złem u zapobiec i w ięcej sobie 
w aży n iedopuszczenie do obrazy Bożej, jak  osiągnięcie najsz lachet­
niejszego naw et celu.

C óżby ci z tego przyszło, choćbyś cały św iat zbaw ił, a na du ­
szy sw ojej szkodę p on iósł?

No i w takich to w łaśnie razach, po tęp ien ie, rzucania oszczerstw , 
szerzenie n ienaw iści nazyw a się w yryw aniem  praw  polić. ludow i 
p o tęp ien ie  rozszerzenia książek bez w yboru, m iędzy którem i naj­
gorsze się m ieszczą — pop ieran iem  ciem noty ; po tęp ien ie  p o d p o ­
rządkow ania Boga ojczyźnie, lub w ielkim  in teresom  politycznym , 
brakiem  p a t jo tyzm u, ciasnym  umysłem bez szerszego poglądu  i t. d.

W alk a  ted y  we wszeliti m ożliwy sposób  z duchow ieństw em , 
aby  go odsunąć od spo łeczeństw a i zniesław ić, p rzedstaw ieniem  
w fa łszyw em  aw ietle nauki C hrystusa; kult ciała, zaszczepianie tych 
w szystkich rozk ładow ych  czynników  w najm łodszych  generacjach , 
od chwili kiedy dziecko m yśleć z a c z y n a , '- - to  jest p rześladow aniem  
m ligijnem , k tó re jest u nas w całej pełni.

zygotow uje się spo łeczeństw o  powoli; aby  się na  m odłę 
francuską ukształtow ać. Jeżeli S e  staniem y do walki, w y j d z i e  z tego 
spo łeczeństw a za ' 6 lub 12 lat sejm , k tóry  tak, jak  francuski 
bez m aski już, r 2:uc. się K ościół i nikt się tem u nie będz ie  już 
dziw ił ani pizfed tern bronił.

Z ró b m y  spo łeczeństw o  grun tow nie kato lick iem , a nie b ęd z ie ­
m y po trzebow ać bać się Wyborów, w y jd ą  z nich bow iem  n atu ra l- 
nvm porządk iem  ludzie prav.n i 'Łufmenni' oez w zględu do  iakiej- 
kolw iek partji politycznej należeć będą.

Jeżeli zaś p raca  n asza  n a  gruncie ćzystó katolickim  m e uda 
się, albo za n ied b am y ‘ takow ą, tó  później jeszcze mniej zrobim y, bo 
z n iekato lick iego  sp o łeczeń stw a katolickich posłów  z najw iększym  
ńaw et w ysiłkiem  przeprow adzić ' nie potrafimy'.
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Z d ając  sobie sp raw ę jasno , na czem  p rześladow anie  'religji 
p o lega, rów nie jasn ą  b ed z ie  rzeczą, ja k ą  pow inna być o b ra n a .

Biorąc ted y  rzecz ob jek tyw nie  i na razie nie w da jąc  się w szcze­
góły, — rozzm ysław ianiu  św iata  trzeba przeciw stavńć budzenie 
w nim  p ierw iastka  duchow ego, zac .e ran iu  zm ysłu  m oralnego , p rz e ­
ciw staw ić p ro te s t p rzeciw  niem oi&lnym  sztukom , pornogra: , publicz­
nej rozpuście, poniew ieraniu  p rzykazań  Bożych, p o szan o w an ie  ich 
w ży c ia  dom ow em  i publicznem , zacieran iu  obrazu  B oga w sp o łe ­
czeństw ie przeciw stavrić św ieckie aposto lstw o . B oga sam em u kochać 
i zrobić G o ukochanym  przez spo łeczeństw o , pon iew ieran iu  sług 
Bożych przeciw staw ić — p o szan o w an .e  ich, p o słuszeństw o  w ładzy 
kościelnej. K łam stw u i oszczerstw om  przeciw staw ić głoszenie praw dy 
to  jest o b ro n a ; to jest obow iązek  dzisiejszych katolików , ale to 
jest też o statn i już czas na  to i m e w aham  się tw ierdzić, że „od 
nas  zależy przyszłość"; hi-stoda pow ie k iedyś „zalew ającej £ li m aso- 
nerji s tanę]’ w p o p rzek  katolicy  i -pow strzym ali )«*", albo aby  nie 
pow iedzia ła  „zn iedołężniali kato licy  nie zdobyli się n a  opó r i ulegli 
m im o, że w ięcej sw ego czasu m ieh środków  do zw ycięstw a ’dk 
nieprzy jaciele". A le pom im o to, że w najw yższym  stopniu  jes t pe- 
riculum  in m ora, akcja  katolii k a  red u k u je  się do  n ieudanych  prób. 
Z u p e łn e  rozw iązanie tej zagadki znajdujem y w tein, że w ak c j: 
katolickiej r r s in a  du ch a  tego , k tó ry  tam  pow inien  być.

W szelką zb iorow ą ak c ,?  ożyw iać m usi jak iś duch, ten  duch  
ludzi przy sobie  skupia i utrzymi e. zespala  rozstrzelone siły w jed n ą  
w ielką p o tęgę . Nie p o trzeb a  chyba m ów ić, że w akcj katolickiej 
tym  spójnikiem  m usi być tylko Bóg. ale n ieste ty  zaraz pow iedzieć 
nam  w ypada, że w łaśni.i d latego , że tym  łącznikiem  m oże być 
tylko Bóg, ta  p^aca ka to licka nie idzie.

1 iakże m a i ś ć ! Z  jednej strony  realne  życie, w alka o k aw ałek  
ch leba, gonien ie za dosta tk iem , rozpacz, -zdy go niem a, a dalej 
ca łe  m orze m iłości w łasnej, am bicyj osok istych, chęci w ybicia się 
p o n ad  drugich, p iagróen ie  sław y, stanow iska, m ajątku, ho łdu  ludzi, 
w ładzy, p y ch a  ż y w o ta : przejdźm y do  szlachetniejszych uczuć : mi - 
łość rodzinna, m iłość ojczyzny, jak  to w szystko ciągnie, ;aK silne 
rozbudza uczucia, |ak w iąże, jaką cfaje w ytrw ałość, jak ą  go tow or 5 
of ary, j iki zapał. Z  drugiej strony  Bóg. czy O n nas do  si ebie ciągnie, 
czy po jm ujem y szczęście i zaszczyt służenia Mu, czy zrozum ienie 

ga i uczucie d la n iego  dość są u nas silne, aby przynajm niej na 
rów ni stanąć  z tern, co nas w żyi :u in teresu je? Jak  się w idzi, co 
Bogu da jem y  w życiu, jak ą  n ierów ną m iarą duszę i ciało o b d arza­
m y, n-e m ożna m ieć w ątpliw ości, że te  uczucia religijne, k tó re  dziś 
m am y, zaledw o są zdolne, ż e  s tęk a ją c  -i narzekając*, o t  żeby  do 
p iek ła  nie pójść, zachow ujem y przykazan ia Boże i kościelne.



Jakże to  w tak i sposób  m ożna konkurencję  w y trzy m ać : z jed~
nej s trony  chęć służenia B ogu, z drugiej chęć życia i użycia, to  też
nie w ytrzym ują i nie rozum ią zupełn ie  ludzie aposto lstw a św ieckiego, 
nie m ając do tego  najm niejszej ochoty , zatem  nie m ając i czasu.

Nie jest w stan ie  ludzi po łączyć do w spólnej p racy  w iara
św ięta, gdy  ta  w iara jest m artw ą.

S tąd  to, gdy  od czasu  do  czasu uda się poszczególnym  jed ­
nostkom  skupić przy jak im  program ie katolickim  trochę  ludzi, kiedy 
się zaczyna akc ja  kato licka, zaczyna się też ła tan in a  i szarpanie się 
na  w szystkie strony. M ają ludzie dla B oga p racow ać, a oni tego 
całkiem  nie rozum ieją , żeby  w ięc nie rozleciało  się w szystko odrazu, 
pożycza się patrjo tyzm u, bo to popularn ie jsze, pożycza się polityki, 
bo  to  in tratn iejsze, pożycza w ielkich dem onstracy j, bo  to  e fek to w ­
niejsze, i tak  chodzi się w tych  pożyczanych  bu tach , póki na gw ałt 
nie trzeba ich ściągać, bo  one tak  na nogach  żle leżą, że robią 
rany  i uniem ożliw iają n a  długi czas m ożność posuw ania się naprzód..

Jeżeli katolicyzm , akcja  kato licka nie op iera  się sam a na sobie,, 
na swej w łasnej myśli, jeżeli n a  sw oją ob ronę niem a serc, k tóre 
Boga kochają  i Jem u chcą służyć, tak i kato licyzm  nie pójdzie.

Z rekap itu lu jm y  teraz  to , co do tychczas zostało  stw ierdzonem : 
jesteśm y k a to lik am i;
w iara ojców  naszych i nasza jest poniew ieraną, p rześladow anie 

w zrasta, konkluzja, że albo p rzestajem y być katolikam i, albo nie m o­
żem y patrzeć na  to, jak  w iara nasza bezkarn ie jest pon iew ieraną; 

trzeba się ted y  b ro n ić ; 
do obrony jed n ak  n iem a s i ł ;
bo  n iem a zrozum ienia w iary, n iem a zrozum ienia obow iązków  
ludzi w zględem  Boga.
N ajw ażniejszą ted y  jest rzeczą zad ać  sobie py tan ie ; jakie są 

przyczyny tej anem ji duchow ej, skąd to się bierze, że m y katolicy  
wiary naszej nie znam y.

M oże skoro znajdziem y przyczynę choroby, znajdzie się lekar­
stw o, k tó re  jed n ak  tylko w tedy  skutkuje (i to  tak w chorobach  
duszy jak  ciała), gdy się go bez uprzedzen ia i z d o b rą  nadzie ją  
zażywa... i

P rzyczyną indyferen tyzm u religijnego i w szystkiego, co stąd 
w ynika jest ignorantyzm  religijny. *

„Ignoti nulla cu p id o “ m ów ili starzy  R zym ianie, n o  a jakże to 
m ożna w dzisiejszych sto su n k ach  odpow iedn io  w ykształcić się reli- 
gi; nie ?

Jakże to m ało w sto sunku  do w ażności p rzedm io tu  pośw ięca. 
się czasu nauce  religji. T o  dziecko  od najm łodszych  lat, po  w iększej 
części o d d an e  do szkół publicznych, uczy się przez pierw sze lata



ty lko  form ułek suchych, chodzi do  obow iązkow ej spow iedzi, ale 
ja k ie  ten  ka tech eta , o ile jest znów  bardzo  gorliw ym  aposto łem , 
m oże prócz godzin szkolnych pośw ięcić się prow adzeniu  i kszta łce­
niu serc kilkuset eh łopców  ? W ięc  straw a duchow a jes t bardzo  
m ała, na to m iast cała falanga kolegów  żydów  i kolegów  zepsutych , 
zaszczepia swój jad w m łode serce ; z profesorów , broń  Boże, aby 
k to  w zm iankę jaką o religji uczynił — co najw yżej, żeby robić na  niej 
sarkastyczne uw agi, i faktem  jest, że dzisiaj chłopiec, zanim  zrozu­
m ie w ielkość i w ażność S akram entów  spow iedzi i Ko- 
m unji św. — już się w stydzi do nich w obec innych przystępow ał 
Jakże na  takiem  tle m oże się rozw inąć w m łodzieńcu zrozum ienie 
i po trzeb a  religji. Po  egzam inie dojrzałości idzie dalej w św iat, n a ­
uki religji iiz w ogóle n iem a, przychodzą stud ja lub p raca  zaw odo­
w a, k tó re z .jmują czas i myśli człow ieka, dorab ia jącego  się chleba. 
i s tanow irka.

N a n au k ę  religji, na  b ad an ie  jej, na  zastanaw ian ie  się nad 
sam ym  sobą niem a czasu, ale ile to  słyszy się ciągle i w szędzie 
napaści na re lig je — proszę bezstronn ie pow .adzieć , czy jest rów na 
m iara  w naszem  spo łeczeństw ie walki przeciw  i za religją. O prócz 
k sięd za , który z urzędu  m a być  nauczycielem , ob rońcą religji — 
obrońcow , ludzi św ieckich, że się tak  wyra :ę, n iem a praw ie  wcale.

Jest jeszcze jed en  sposc > stud jow ania religji przez tych, kiorzy 
d o 1 religji są uprzedzeni, a m ianow icie czytam e specja ln ie  ty ch  pism  
i książek, k tóre przeciw ko religji w ystępują, książek  jed n ak  apolcsji 
getycznyck nie czyta sie w cale. - ,

Nic dziw nego, ze p i;raz  najszlachetniejsi ludzie, jednostk i naj­
w ięcej czynne, k tó reb y  z ła tw ością  całe tow arzystw o pociągnąć p o ­
trafiły  za sobą n a  d rogę p o stęp u  duchow ego, w łaśnie w prost wrogo 
do  religji się odnoszą, s tają  się ślepem i naizędziam : nieraz w ręku 
u k ry tego  w roga K ościoła, m asonerji, k tó ra  w prow adza jąc  uczciw ych 
ludz" w b łąd , 'korzystając z ich m ew iadom ooci religijnej, -— przez 
nich samyck zbiera najlepsze plony.

4 Ludzi© bojf się P an a  Boga, ta  bojażń jednak  nie pow strzym uje 
ich ' od . grzechu, od obrazy  Bożej; ale pow strzym uje ich od zbliżania 
s-ię do P ana Boga. Z d a je  się im,- że z chw » | z b ';-an ia  się do Boga, 
św iat p rzed  nirn się zam yka, że m uszą rozpocząć zupełn ie  inne 
życie jak  do tychczas, życie tw arde, pełne jakichś um artw ień, niew y- 
g<?d, długich modlii w, a co dop iero  i św iat na to pow ie — bigot, 
klferykał, sto jący  na  usługach  księży, stojący na  ińw ni ze staram i 
d ew o tk am i’.'!Wy. iadującem i ką ty  po  kościele.

Co za p rzew ro tne i i uezgodne z rzeczyw istością p o ję c m .r 
; ' Lecz P an  Bóg przez usta  C hrystusa m ó »vi „brzem ię m o j . lfekkie, 

a  jarzm o m oje słodkie jest" , jakże to  :bliżenie się na ziem i cz ło ­
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w ieka do Boga m oże m u nie przynosić już tu w życiu szczęścia,, 
k iedy  cały cel życia naszego  m a być dążeniem  do Boga, k iedy  
to  sżczęście bez końca i m iary, k tó re  nam  Bóg w nag ro d ę  
obiecuje, p o leg cć  będz ie  na złączeniu się z Bogiem , k tóry  w ów czas 
stanie przed  nam już bez zasłony, k tó rą  się teraz o tacza, stanie 
w całej pełn i sw ego m ajesta tu  i p iękności.

K iedy  Bóg jednem , ze śm iertelnych odchyli czasem  rąbek  tej 
zm ysłow ej pow łoki i b łyśn ie  jakiś prom yczek  baskośc i p rzed  zdu­
m iałem  okiem  człow ieka, co za przew rót n astęp u je  w tym  człow ie­
ku. Z ap a la  się m iłością do  Boga tas.ą, że niem a chary , któ^ejby 
z najw iększą radością  nie poniósł, św iat cały staje  m u się n iczem > 
śm ierć chw ilą najbardziej pożadaną, bo wie, że gdy ona przerw ie 
nić życia ziem skiego, rozpocznie się dla niego życie n iekończące 
się, życie pe łn e  szczęścia.

Czem uż w nas nie łączy się, nie identyfikuje się pojęcie Boga 
z pojęciem  szczęścia.

G dy to  zrozum iem y, w szystkie trudności p rysną jak  bańki 
m ydlane, bo  człow iek każdy  m a w so b i; ten  p ęd  do szczęścia, 
życie to gonitw a za szczęściem . O d  chwili, k iedy  dziecię zaczyna 
m ieć m ożliw ość p ragn ien ia  czegokolw iek, k iedy  po raz pierw szy 
w yciąga rączkę po to, co się świeci, chcąc to koniecznie d osta  
od tej chwili aż do śm ierci, przez całe życie w yciąga ręce, ten  
z dziecka w yrosły m łodzieniec, później m ąż dojrzały, w reszcie s ta ­
rzec po to, co się świeci, po  to, co m a choćby najbłahszy pozór 
szczęścia, a tak  się do niego w szystkim  spieszy, że nikt nie zasta ­
naw ia się spokojnie nad  tern, czy też to, po  co sięga, szczęście 
rzeczyw iście dać m oże. T o  też w tej pogoni za szczęściem  łam ią 
się życia ludzkie jak  trz c in a ; jed en  usta je  w pół drogi, drugi traci 
siły niby już u celu, trzeciem u zdaje się, że szczęście już uchw ycił 
— aż tu widzi sw ą pom yłkę, chw ila strasznego rozczarow ania, k o ń ­
cząca się nie tak  rzadko  targnięciem  się na  w łasne życie.

Jest to Bożą zagadką, dlaczego P an  Bóg. k tóry  przecież s tw o ­
rzył człow ieka dla n ieba i w tym  przelocie z nicości do n ieśm ier­
telności, rzucił go na  chw ilę p róby  na ziem ię, dał tak  silny i n a ­
m acalny w yraz w szystkiem u co jest ciałem , co jest ziem skiem , 
i zm yi Iowem, a tak  trudno  dostrzegalny  w szystkiem u, co dotyczy  
duszy, ten  silnie rozw inięty p o p ęd  do szczęścia ziem skiego, tak  łu ­
dząco praw dziw ego, tak  pozornie n iezrozum iałe szczęście duchow e.

Nie trudno  nam  ted y  będzie z Bogiem  się jednoczyć, jeżeli 
nabierzem y przekonan ia, że tam  szczęście znajdziem y.

A le nabrać  p rzekonania tego  m ożna tylko w tedy , gdy się 
zdecyduiem y coś tem u Bogu ze sw ego serca ofiarow ać; tu  nie m ożna 
okupić się pieniądzm i. Bóg chce tylko w dzięcznego sobie serca,
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chce, b y  um kac tego , coby  go obrażało , chce abyśm y o nim m yśleli. 
Z resz tą , p atrząc  na życie, w idzim y, że Bóg o w iele mniej żąda 

dając  o w iele w ięcej — aniżeli św iat,
W  św iecie chcąc dojśi do ,ak iego  tak iego  stanow iska, do 

zapew nien ia  sobie i rodz in ie  bytu , le to  p o trzeb a  lat studjów , ile 
p racy  i m ozołu  codzień , od ran a  do n o c y ; ile p rzy tem  n iepow o­
dzeń, ile n ieuznanych  w ysiłków , ile to  goryczy, skoro się widzi, jak 
n iespraw ied liw ą m iarą pow odzen ia  św iat m ierzy p racę  i ofiarę, k tórą 
bodaj czy nie życiem  T b  zdrow iem  nieraz się okupuje. Bóg nie 
ty le żąda, nie tak  sądzi, nie tak  płaci, bo  już m e życie pośw ięcone 
Bogu, ale życie z m yślą o Bogu robi z życia szarego i codziennego 
znoju, codziennych  p rzy k ro ję ., n iepow odzeń , zaw odów , życie p ro ­
m ienne nadzie ją  lepszej przyszłości, jakiś spokój i u fność w najtrud- 
n ejszych chw ilach, tę p ' to  ostrze, co rani i rozdziera  serca lu d z k ie ; 
Bóg chce, abyśm y darów  i ego, k tó re  nam  d a ł używ ali, ty lko nie 
chce, ab} śm y ich nadużyw ali, chce abyśm y  mieli zaw sze p rzed  
oczam i to , że w szystko, co ty lko jest na  ziemi, jest tylko środkiem  
a celem  jest Bóg, że n igdy  te ś ro d k ; nie pow inny zajm ow ać p ierw ­
szego m iejsca w ludzkich sercach

Im człow iek  jes t bardziej w ykszta łcony  i in teligentny , im szer­
szą m a indyw idualność, tem  bardziej po trzebu je  b ad a ć  i zastana­
w iać się n ad  w szystkiem , co się p rzed  jego  oczam i p rzesu w a; tem  
też tylko się za in teresu je i p rzejm ie — co zrozum ieć, co um ysłem  
sw oim  objąć potrafi.

T o  sam o lest z kw estjam i religijnem i. Nic dziw nego, że tyle 
est indyferen tyzm u, k ied y  jest tak a  nieznajom ość religji.

Ś rodkiem  ted y  dla ludzi in teligen tnych , w ykszta łconych , celem  
w ykszta łcen ia  religij lego, ożyw ienia w iary, celem  tego , co się prze­
ciw K ościołow i słyszy są k onfe renc je  religijne, zw ane rekolekcjam i.

R eko lekcje odpow iedn io  p row adzonem i naukam i odsłaniaj? 
w ielkie i g łębok ie  p raw dy , w nikają  w nasze sum ienia, analizują 
do tychczasow e życie, d a ją  w skazów ki n a  przyszłość. U m ysł i serce 
o derw ane na chw ilę od codziennych  zajęć i myśli, sposobniejsze 
są do ob jek tyw nego  rozstrząsan ia Bożych zagadnie r, k tó rych  isto ta 
iest tak  w strząsająca  naszem  ciałem  jestestw em , że nie w aham  się 
pow iedzieć , że skoro ty lko  da  się kogo  nakłonić do  m yślen ia o tem  
bezstronn ie , zgóry  m ożna dobry  sku tek  przepow iedzieć.

K onferencje  te, jeżeli by ły  sku teczne, kończą się p rzystąp ien iem  
do S akram entów  św., a że o d b y w a:ą się w okresie w ielkiego postu , 
czyli w okresie w e lk a n o ęn e j spow iedzi, za^em u łatw iają  każdem u 
uczestnikow i w ypełn ien ie teg o  p o d  grzechem  ciężkim  obow iązują­
cego nas p rzykazania, aby  przynajm niej raz na  rok p rzystąp ić  do 
spow iedzi i K ornunji św.
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W szyscy  tedy , k tó rzy  jaśniej ro z u m ie j,  a goręcej czu ją ; 
pow inn się starać w im ię najd roższych  idea >w każdego  
kato lika  i p o lak a  o to, aby konferencje  tak ie  duchow e odbyły  się 
w m iejscu :ch zam ieszkania, aby  w nich udział w zięła jak  najw iększa 
liczba uczestn ików . A le  n a  to  trzeb a  trochę agitacji, tro ch ę  dobrej 
woli, trochę  cyw ilnej odw agi, bo  są ludz.e:, k tó rych  lada  szydercze 
słów ko lub drw iący uśm iech  potrafi pow strzym ać od  kroku, k tóry  
o  całej m oże w ieczności d ecy d o w ać będzie . W  każdem  ted y  m ia­
steczku  pow inna się zebrać  garść ludzi, p ań  i panów , k tó rab y  ten  
szlachetny  obow iązek  w zięła na  siebie.

W  d oborze  osób nie p o w n n j  grać ro lę  p rzek o n an ia  polityczne, 
ani ilość gw iazdek  na kołnierzu, ani stanow isko , ani u rodzen ie , ani 
m ajątek , ale ten  sam  n astró ' serc, ten  sam  sposób  mj ślen ia  i p o j­
m o w an ia  rzeczy.

Z  tego  to  źród ła  i na  tej jedyn ie  podstaw ie  w ypłyn ie bez in ­
te resow na p raca  s p o łe c z n a ; bez in te resow na , bo n ie s ięgająca  ani 
p o  uznanie, ale w im ię Boga i dla Boga, p o d a jąc  rę k ę  bli- liem u 
sw em u w po trzeb ie , n iosącą zdrow ą o- wiatę, b u d ząca  praw dziw ą, 
n ie n a  sam ych dem onstrac jach  opartą , m iłość ojczyzny.

W  ten  sposób  dochodzim y do konkluzji, k tó rą  pozw olę  sobie 
sfo rm ułow ać słow am i B-pa W ałęg i, k tó re  w swej p rzep ięknej m ow ie, 
tchnącej bo lesną p raw d ą na tle dzisiejszych stosunków , n a  P rze ­
m yskim  kongresie  w ypow iedział : „Im k to  lepiej i ś c : ilej z Bogiem  
zjednoczony, tern bardziej n ad a je  się do p racy  katolickiej*:,}i te  
znow  sło w a“ : „W eźm y ted y  m od 'twę to  koniecznie w p lan  naszej 
akcji kato lick  e j“ .
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O S Z e Z Ę O N O Ś Ć .
W  N-rze 114, p ierw szym  num erze  „P rzeg lądu  C hyrow sk iego“ 

z roku  1923, uk aza ł się artyku ł „N iebezpieczeństw o nam  grożące" 
b ardzo  aktualnej treści, — „m em ento  ula całego narodu  polskiego — 
dla nas członków  „Zw iązku b. C hyrow iaków ", — „m em ento" straszne 
i groźnie, uderzające dobitnością  cyfr,|ich znaczeniem  d la najbliższej 
przyszłości, jeśli spo łeczeństw o  tak , jak  obecn ie da się prow adzić 
n a  pasku  żydow stw a, k tó re już tak  g łęboko  w cisnęło się w łono  
sp o łeczeń stw a , jego  in teresów  i p rzejaw ów  życi jw ych , że nieraz 
odróżnić nie m ożem y, co w ypływ a z duszy, m yśli i p racy  rodzim ej 
polskiej, a co poczęło  się w duszy żydow skie j, wrogiej nam , n iena­
wistnej, n iebezpiecznej, zabijającej nas w yrafinow anym  jadem  p o d ­
łości, poch lebstw a, p o d stęp u  i sprytu.

A rtyku ł w spom niany  m usi każdego  zastanów  ć, bo o tw iera 
oczy nam  wszystkim  obyw atelom  i synom  jednej, w spólnej O jczyzny, 
na  to, że jest źle i to — zastrasza jaco  źle, że zginiem y, jeśli n a ty ch ­
m iast nie w eźniem y się z całą energ ją  i s tanow czością  do dzieła 
odbudow y.

Z  żydow stw em  w alczyc m usim y. W alk i tej odk ładać nam  nie 
wolno, dziś, natychm iast, w szyscy — zapom ocą  w spółdzielczości. 
kooperatyw , p racy  organizacyjnej, w ytrw ałej, żm udnej i stanow czej 
p racy  u podstaw  sam ych.

T o  treść i m ^ś1 p rzew odnia  artykułu .
/** *

P raca  organizacyjna — p raca  u podstaw ...
Jedną z w ykładnych  tej p racy  — pow iem  zasadniczą b azą  jej 

— to dobroby t, zasób  m aterjalny . — O siągniem y to racjonalną 
i p raw id łow ą gospodarką, w ytyczną zaś — tej gospodark i — to hasło  
oszczędności.

R zućm y to hasło w szeregi nasze, rzućm y je w społeczeństw o,, 
w naród  !
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„A  w ięc w  im ię tego  'ycia naszego  — do pracy, dc 
walki, do  t t j  walk poko jow ej, uczciw ej, jaką  w skazaliśm y 
wyżej, ale do w alki stanow czej i n ieub łaganej. P rzysz łość p a ­
trzy na  nas g łębokiem i, p e łn em i tajem nic oczym a i czeka, co 
sam i postanow im y  o sobie".
Czy jak  w  W ielkopo lsce , stw orzym y sieć koopera tyw , spó łek  

ekonom icznych  zw iązków  i kółek, k tó re  tak  .skutecznie podcię ły  
nóg* żydow skim  handlarzom  ;

czy też  patrzę będziem y n a  te  o p łak an e  stosunki, k tó re 
z Polski naszej zrobiły  n ieom al żydow ską kolonję".

„S w o j do  s w e g o  — p o  s w o j e  i z a  s w o j e !
* **

M am  pod ręk ą  broszurkę, „O szczędność, nakazem  patrjo tyzm u"*) 
Bj ć m oże — nie w szyscy  ją  zna ją  — pow inr., zaś poznać ją  wszyscy 
— sądzę w ięc, że nie od rzeczy będzie  poznać jej treść.

B roszurka m ała — jęd rn a  i d o b itn a :

U s t ę p  I. C z e m  j e s t  o s z c z ę d n o ś ć ?

O szczęd n o ść  nie jest skąpstw em , ani sknerstw em , ani chciw o­
ścią lub p ragn ien iem  bogactw .

Jest jed n ak  rozumnem gospodarowaniem rezu ltatam i p racy  w tasnej, 
m ajątk iem  odziedziczonym  lub nabytym .

Jest świadomem pełnieniem obowiązków w obec spo łeczeństw a i n a ­
rodu  całego .

Jest słuszną oceną p racy  w łasnej i p racy  cudzej.
Jest szanowaniem zdrowia, jak o  najw iększego  d o b ra  na  św iec ie . 
Jest należytem zużytkowaniem i rozwinięciem w łasnych  zdolności 

i zalet i dążen iem  do  najw yższego ro z w o |j  duchow ego  i cielesnego, 
Jest zwycięstwem rozumu, zwycięstwem obowiązku n ad  nam iętn o ­

ściam i, złem ; nałogam i, n ad  u łom nościam i naszego  charakteru .
Jest dążeniem do niezależności m aterjalnej, a w obec tego  i do  

n iezależności duchow ej i politycznej.
Jest walką ze zbytkiem  w  każdej jego  postaci.
Jest walką 2 lenistwem, nieporządkiem i nieładem.
Jest oznaką silnej woli, k tó ra  jest p o ręk ą  lepsze  przyszłości. — 
T o  dziesięć w ytycznych  w skazań  naro d o w y ch  o oszczędności 
S tudju jm y dalej :

U s t ę p  U. J a k  m a m y  o s z c z ę d z a ć ?
Pracujmy m ożliw ie jak  najw ięce; i jak  n a jle p ie j!
Zarabiajmy, ile ty lko  m ożem y! Prapa jes t głów nym  środkiem

* )  P r a g -  c z e s k a  w  k w ie tn iu  1913 r. P o d łu g  ź r ó d e ł c z e s k ic h  u ło ż y ł  D r. Józef  
F u hrich , a d w o k a t w  P ra d ze .
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do zachow ania zdrow ia cielesnego i duchow ego, do zyskan ia  za d o ­
w olenia z siebie sam ego. Praca jest m iarą dojrzałości, ku ltury  i me- 
z leżności narodu . P rac a  n iem a nóg, sam a do nas nie p rzy jdzie; 
trzeb a  jej szukać w szędzie i zaw sze.

N a pracy nigdy nie zbywa !
Setek tĘŚjęcy T(th  * głów nam  trzeba, aby  m iljony morg ’-w ziem- 

naszej by ły  lepiej u p raw ian e  i w y d aw ały  o w iele w iększe plony, 
aby  m iljony now ych drzew  ow ocow ych w ogrodach  i n a  zagonach  
naszych  w yrastały , aby  m iljony . b y d ła  w ięcej w  o borach  naszych  
się hodow ało .

Setek tysięcy rąk i głów nam  trzeba do za ło -^n ia  i p row adzen ia  
ty siąca  naszych fabryk  d la zaspoko jen ia  w szelkich naszych  po trzeb  
w fasnem i w yrobam i.

Setek tysięcy rąk i głów nam  trzeb a  do p rzeb u d o w an ia  naszych 
m iast i wsi, aby  dom y nam  o d p o w iad a ły  w ym aganiom  zdrow otności, 
aby  m ieszkania nie nara: ,ały nas na  różne choroby , ab y  n aró d  by ł 
zdrow y.

Setek tysięcy rąk i głów nam  trzeba do w ybudow an ia  now ych 
gościńców  , kolei i do p rzeb u d o w an ia  starych  i n ieodpow iedn ich .

Do w ykonyw ania  ty ch  zadań  i p rac  o lbrzym ich, a kon iecznych  
d la rozw  iju ekonom icznego  i ku lturalnego , p o trzeb a  k ap ita łów  w ie­
lokro tn ie m iljo n o w y ch ! Lecz jak  zab rać  się do tej p racy, k iedy  u 
nas panu je  b rak  p ien iędzy , b rak  kap ita łó w ?

Nieprawda !
Kraj i lud nasz "jest bogaty , trzeb a  tylko się rozpatrzeć, p rze­

trzeć  oczy, a zobaczym y, że m iljony pien iędzy  rozrzucam y, że inne 
m iljony bezow ocnie giną z p o w o d u  w łasnej n ieudolności i n ied o ­
sta tecznego  w yzyskania b ogac tw  ziem i.

Pracujmy i oszczędzajmy ! Nie wydawajmy więcej, niż otrzymujemy. 
W ydatki nasze powinny być zawsze mniejsze od dochodowi Nie żyjn\y  
nad stan!

G dyby  k ażdy  p o lak  codzień choć 40 M p. *) oszczędził, to  25 
m iljonów  P o laków  oszczędziły  w p rzeciągu  jed n eg o  roku  360 mi- 
ljardów  M p. =  248, 275, 862 fr. lub 16, 822, 430 dolarów .

Niechaj nikt nie mówi, iż nie może oszczędzać, boć zawsze można 
lepiej i więcej pracować!

G dyby  każd y  po lak  codzień  tylko o k w ad ran s lub p ó ł godziny 
w ięcej p racow ał o dnośny  za robek  oszczędzał, jeszcze w iększe k a­
p itały  m iliardow e b y łyby  pozyskane.

*) W  broszu rze  cy to w an e j  p o d a je  au tor  p rz e d w o je n n ą  m o n e tę  „cen t  a u s t ry ja c k i“ 
ja k o  n o rm ę  oszczędnośc i  dz iennej  je d n e g o  p o l s k a  —  zm ien i łem  tę n o rm ę  n a  1 kop ie jkę  
p r z e d w o je n n ą ,  a przy  dzisie jszej w a la c ie  (10. I, 23) p r z e r a c h o w a n e  da je  o k o ło  40 M p.



G d y b y  każdy  po lak  co tydzień  pił mniej o jed n ę  szklankę 
piw a, w ódki lub w ina, zosta łyby  jeszcze now e m iljardy zaoszczę­
dzone.

O szczędności sw e w kładajm y do krajow ych zak ładów  finan­
sow ych  ! K ażdy  p o lak  pow inien m ieć sw ą książkę w kładkow ą 
■ regularn ie  sk ład ać  n a  nią oszczędności sw oje.

K ażdy  po lak  pow in ien  p racow ać , oszczędzać i starać się, aby 
zism ia, k tó rą  upraw ia, b y ła  jego  w łasnośc ią , aby  dom y, w których 
m ieszka, kopaln ie  i faoryki, w k tórych  pracuje, były  polsfyemi.

Nie pozostaw iajm y w ięc oszczędzan ia p rzypadkow i, ani do 
chw 'li w iększych  za ro b k ćw ! M iejm y silne p o stanow ien ie  o szczędza­
n ia  naw et przy najskrom niejszych  d o ch o d ach * ), poniew aż tylko tym  
sp o so b em  zw yciężym y sam ych  siebie i n ie w padn iem y w falę 
■długów!

P a m ię ta m y  zaw sze o przyszłości w łasnej, o przyszłości rodziny 
sw ej, o przyszłości n aro d u  całego. K ażdy  sam  bezzw łocznie pow inien 
rozpocząć oszczędzać i służyć p rzyk ładem  dla innych !“

W  u s t ę p i  e III. „O  r g a n i z a c j a  p r a c y  o s z c z ę d n o ś c io w e j "  
p o d a je  au to r system y o rg an izac ji.— C zytam y w ięc na  początku  :

„M yśl oszczędzan ia  nie jest now ą. Nie prow adzi do m aterja- 
lizmu i nie odw odzi od  idealizm u; je s t jed n ak  zW rotem do życia 
p rostego , natu ra lnego , i ;st uszlachetn ien iem  charak terów  jednostek , 
a w ięc udoskonalen iem  charak teru  narodu  całego. W ielkiej w ym a­
ga pracy, lecz w ielkie z niej dla narodu p ły n ą  korzyści.

D latego w ięc każdy, k to  p rzekonany  jest o poży tęczności idei 
oszczędnościow ej, pow inien jej uczyć i p o p ierać  w szędzie i wszel- 
k iem i siłam i. Idea ta  pow m na być  w łasnością  w szystk ich  bez w y­
ją tk u  bez w zględu  na różnice p rzekonaniow e" — dalej zw raca au tor 
uw agę na w ychow an ie  dzieci, na  akcję  p racodaw ców  w obec pra- 
cownikśiw, nauczycieli i kap łanów , zak ładów  finansow ych, o b y w a­
telsk ich , ro ln iczych, h an d lo w y ch  i rzem ieślniczych. -— W k o ń cu  p isze  :

„Nie obaw iajm y się, że oszczędzanie szkodzi h and 'ow i lub 
p rzem ysłow i. O d w ro tn ie ! P rzez oszczędności, k tórych  nam  teraz 
b rak , do jść m ożna dop iero  do rozkw itu  hand lu  i rzem iosł.

Niechaj każdy, kd° ^oc/ia siebie, k t°  k oc^ a sul(ł rodzinę, kto ^oc/ia 
kraj i naród swój, pracuje jak  najwięcej nad szerzeniem zmysłu oszczędno­
ściowego / “

*) R o z m a ite  są  s p o s o b y  o s z częd zan ia  —  je d e n  ł w s k a z a n y  p o w y że j .  —  drugi : 
■wydzielenie z  góry p e w n e g o  %  m ies ięc zn eg o  d o c h o d u  lub  miesięcznej  pensji,  t rzeci:  o d ­
k ła d a n ie  w s z y s tk ic h  d ro b n y c h  m o n e t  (n, p. poniże j  100 Mp. obecn ie ) .  — S p o ty k a łe m  
w s z y s tk ie  trzy s p o s o b y .— D róg jes t  wiele, z m ie rz a ją c y c h  do  j e d n e g o  i tego  sa m e g o  celu.
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U s t ę p  IV.  D l a c z e g o  m a m y  o s z c z ę d z a ć ?

Dla nas samych, abyśm y ty lko na  sobie po legać  m ogli w n ie­
szczęściu lub chorobie.

D la nas samych, abyśm y na starość nie byli ciężaram i dla 
innych i spokojn ie  m ogli z a i /w a ć  osta tn ich  dni życia, w ypełn ionego  
pracą.

Dla dzieci naszych, aby lepiej im było  na  św iecie, aby  lepsze 
w ychow anie o trzym ały  i aby  łatw iej im było  pracow ać.

D lo społeczeństwa, abyśm y nic od n iego nie po trzebow ali, lecz 
sam i m ogli śpieszyć m u z pom ocą.

Dla swego narodu pokrzywdzonego i dla kraju zubożałego. W iem y, 
jakie m a znaczenie pow szechne praw o w yborcze, m ocą k tórego  
każdy  w yb o rca  w spó łdzia ła  przy rozstrzyganiu  sp raw  politycznych 
Niem niej doniosłe , bo  g łębsze m ieć będzie  znaczenie d la każdego  
p o lak a  posiad an ie  w łasnej książki w kładkow ej i p rzyczyn ien ie  się 
przez regu larne oszczędzan ie do  stw orzenia w ielkiego kap ita łu  n a­
rodo w eg o , n iezbędnego  dla rozw oju kraju  i narodu . P ow szechne 
postanow ien ie  o szczędzan ia  jest koniecznem  dopełn ien iem  pow szech­
nego praw a w yborczego.

W yD ory i .g łosow ania m ają często  znaczenie  tylko deklaracyjne 
znikom e, lecz kapitały , p rzez m iljony po laków  oszczędzone, m iałyby 

znaczenie trw ałe - zbaw ienne. W y b o ry  dokonyw ują  się co kilka 
lat, natom iast oszczędzając, w ykonyw ujem y k ażd ą  now ą w k ład k ą  
oszczędnośc iow ą sw e praw o w yborcze, g łosując na  lepszą przyszłoś' 
O jczyzny. '

Oszczędzajm y! Postanówmy być panami we własnym k rai u ■ Prze­
stańmy pracować w służbie u obcych !

Setki tysięcy  w ychodźców  naszych  są teraz  zm uszone szukać 
p racy  p o za  krajem , być robo tn ikam i tam , gdzie obcy  rządzą, w w a­
runkach  często nie licujących z p o w ag ą  narodu .

W sty d  i h ań b a  nas n a  m yśl tę  ogarn ia ją . P ow inniśm y d ą ży ć  
i pracować n ad tern, ab y  o jc zyzn a  b y ła  d la  W szystkich m atką, a  n , e  m a' 
cochą, aby naród d a ł  W szystkim członkom  sw ym  pożyw ienie W k raJu ' 
o jczystym .

T o  jest cel tak  w zniosły  i św .ęty , iż zasługuje, aby  k ażd y  b o ­
gaty  i ubogi, fab ry k an t i ro b o tn ik  dąży ł do  niego. W ielk ie  i w y so ­
kie m ogiły u sypano  zm arłym  b o h atero m  narodu , lecz dla narodu  
sam ego, aby  m ógł żyć , rozw ijać się, trzeb a  u sypać  szańce n iezd o ­
by te , trzeb a  oszczędzać w ielkie k ap u a ły  n aro d o w e !

Polacy ! Od Was tylko zalezy, czy będziecie panami na swej ziemi, 
czy niewolnikami! Naród polski szczyci się £u//ur<? zachodu, a przecież



63

głównym przymiotem kulturalnych narodów zachodnich jest — ich oszczęd­
ność i praca, które torują drogę do cywilizacji i dobrobytu-

N iepotrzebny  jest jed en  k ap ita ł wielki, n.iljardow y, lecz po- 
Irzebne są nam  m iljpny m ałych  kap itałów , mil ony p racu jących  
rąk  i m iljony oszczędzających  głów.

N iechaj zabrzr . 1  hasło  zbaw ienne : „O szczęd za jc ie !“ w pałacu  
i w  chacie, n iechaj krzepi robo tn ika, zastanaw ia in teligenta, a głów- 
r ie m echaj n ap e łn ia  czysto serca  dziecinne, aby  w yrastało  p o k o le ­
nie silniejsze i — lepsze ! Oszczędzajcie !“

T yle  au to r bi oszurki.
** *

„Z w iązek by łych  C hyrow iaków “ liczy 600 członków , rozrzuco­
nych po  całej P o ls c e ; sięgnął on p o za  jej granice, p rzekroczył 
m orza i oceany , ob jął ludz najrozm aitszych  sfer i zaw odów , p o s ta ­
w ionych  nieraz na  najw yższych  szczeblach spo łeczeństw a — więc 
„Z w iązek" nie jes t zerem , nie jest m ikronem  -— nie ! Z w iązek  p rzed ­
staw ia siłę, jes t o lbrzym em , iest p o tę g ą !

Brak m u jednej rzeczy : p o d staw y  m aterj„ lnej ! — P rzep ro w ad ź­
m y analogję :

600 członków  „Z w iązku", oszczędzając  dziennie tylko po 40 
M p. ( =  jed n e  kop iejce  p rzedw ojennej l z łożyłoby  po  roku sum ę
8,760.000 M p.,' a  jed n ak  w o becnych  czasach  40 M p. to  drobiazg
— sum a ta  jed n ak  m oże dać p o d staw ę  d la  Z w iązku  -—- w ięc nie 
"zwlekajmy — natychm iast p rzystąpm y  do pracy, rozpocznijm y 
oszczędzać, pom ni h a s ła : „D w a razy daje  — kio  zaraz daje" — 
-i sk ładajm y te  oszczędności do  sw ojej w łasnej k asy  oszczędności
—  do  „Bratnie, P om ocy" -— postaw m y sobie ako p u n k t honoru, 
że  k ażdy  z nas m us być  członkiem , należeć do  „Bratniej P om ocy", 
że m usi w ykupić przynajm niej p a rę  ud  ,.ałów *).

W  jednej z gazet codzr nnych  po jaw ił się artyku ł w stępny  
(dn . 9. I. 23) za ty tu ło w an y : „W obec w ysiłku n ap raw y  skarbu" -—• 
tra fn a  o cen k a  sytuacji finansow ej p o d su w a mi m yśl zacy tow ania 
p a ru  ustępów .

C zytam y m iędzy n n e m i: „N iektóre dzienniki podały , że bu d że t 
n asz  n a  rok  1923 przekroczy  4,000 m H ardów  Mp. — R zeczyw iście 
cyfry z a w ro tn e ! C zyż możli rem  jest, by  P aństw o ty le w ydatkow ało , 
czy  jes t w  stanie, choćby w po łow ie znaleźć na  nie do ch o d y ?"

„Lecz czem  jest w łaściw ie 4.000 m iljardów  Mp.? T o  przecież

* ) D o  k o ń ca  1922 r. z a p is a ło  s ię  119 c z ło n k ó w  n a  u d z ia ło w c ó w  „B ratn iej P o m o c y "
—  592  u d z ia ła m i —  jea t to  z a le d w ie  2 4 1/ a %• zo rg a n iz o w a n y ch  w  5 -c iu  k o ła c h  Z w ią z ­
k o w c ó w  (4 9 2 )  —  a  17 °/o o g o łu  c z ło n k ó w  Z w ią zk u .
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3,076 m iljonów  franków  francuskich lub 8,000 m i'’onów  k oron  cze­
skich, 210,530,000 dolarów , 47,126.000 funtów  szterlingów  tp .“

„P odajm y  jeszcze inne cyfry :
W y d a tk i p aństw ow e Francji na  rok  1923 w ynoszą okrągło 

25,455 m iljonów  franków  francuskich, C zechosłow acji 19,377 milj. 
koron, A nglji 948 m iljonów  funtów  szterlingów . — A  zatem  nasz 
b u d że t w ynosiłby  około  '/8 francuskiego, Vs czeskiego , 1/2n ang iel­
skiego. — Czyż zatem  rzeczyw ista w artoś" sum  naszych w y d a tk  w 
w r. 1923 n ie pow inna nas zastraszyć sw oją m skością?  Jak to  — 
C zechosłow acja , p aństw o  o obszarze dw uk to tn ie  m nieiszym  od  n a­
szego, m ająca  m niej niż p o ło w ę ludności R zeczypospol tej, nie 
zniszczona w ojną ii inw azją, kw itnąca  przem ysłem , gospodarstw em , 
bezp ieczna  od  sąsiadów  — w ydaje 2 1/2 razy tyle co m y ? —

A  dalej nieco :
„Czyż nie jesteśm y w stanie zapełn ić  skarbu p ań stw a  w takiej 

m ierze, byśm y  m ogli n iety lko o d b u d o w ać nasze zn iszczone w ojną 
gospodarstw o  narodow e, niety lko zabezpieczyć państw u  o b ro n ę ,. 
ale i łożyć n a  inw estycje, s taw iające R zeczpospo litą  w szeregu  państw
0 szerokiej ku lturze społecznej, k roczącej d rogą p o stępu , zastoso- 
w ując u sieb’e najnow sze zdobycze d u ch a  ludzkiego itd...?“

W  końcu  czytam y :
„Na nic genjalne pociągnięcie  polityczne, n a  nic sw ary  i walki 

po lityczne o zasady  i p rzekonan ia, na nic p lany  i zam  „rżenia, gdy 
niema pieniędzy.

D ajm y ‘Państwu odpowiednie pudsiawy mnterjalne, dajmy mu wielkjie
1 rozumne wydatki, których potrzebuje, pokryjmy je docnodami — a  reszta 
pójdzie ła tw o".

Czyż nie jest to  p rzejizyste  w o łan ie : „O szczędzajcie!* i w sk a­
zanie drogi pop raw y  s k a rb u : ofiaram i całego  narodu  ? —

* **

Czy w odn iesien iu  do „Zw iązku b. C hyrow iakr w" — do jego  
w pływ ów  i w y d a tk ó w  — nie zna jdu jem y w zdan iach  tych  m yśli 
odpow iedn ich , godnych  ustanow ien ia i za stan o w ien ia : 1) C zem  jest
10,000 000 Mp.? 2) N a nic p lany  i zam ierzeni; t, gdy niema pieniędzy !
3) D ajm y Z w iązkow i odpo w ied n ie  p odstaw y  m aterja lne , w ielkie 
i rozum ne w ydatk i — pokryjmy je  dochodami— a w ięc : oszczędzajmyt

Zygm unt Sobański-
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P o lsk a  to  jed en  z krajów , gdzie jest stosunkow o najm niej 
kap łanów .

Z d a je  się to  p raw ie nie do uw ierzenia. P rzecież P o lska to  kraj 
do gruntu  k a to lick i; sp o łeczeń stw o  nasze je s t spo łeczeństw em  głę­
boko  relig ijnem  ! S podziew aćby  się należało , że ono d o starcza  K o­
ściołow i wielu i bardzo  w ielu sług ołtarza. T ym czasem  rzecz m a 
się zgoła inaczej. Jeśli p rzypatrzym y się tej sp raw ie w w ietle cyfr, 
p rzekonam y się, że ż a d e n  i n n y  n a r  c d  n i e  w y d a j e  t a k  
m a ł o  k a p ł a n  > w,  j a k  m y  P o l a c y .

D la lepszego ob jaśn ien ia  tej rzeczy, po rów najm y z P o lską 
dw a inne k raje  i to k ra je  w w iększości p ro testan ck ie ,

W  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  A m eryk i P ó łn o cn ej liczą przeszło  
17 i p ó ł m iljonów  katoliki w, D la obsługi ich duchow nych  po trzeb  
jest tam  10790 stacyj duszpastersk ich , a n a  tych  stac jach  pracuje 
księży parafja ln j'ch  21643. W  N iem czech jes t blisko 21 m iljonów  
kato lików , 10814 stacyj d u szp aste rs l ich i 19076 p racu jących  n a  nich 
księży św ieckich.

U  nas w P o lsce  m am y kato ń k ó w  obrządku  łacińsk iego  z górą 
17 i pó ł m iljonów , a w ięc p raw ie tyle, ile w S tanach  Z jednoczonych , 
ale p laców ek  duszpastersk ich  m am y tylko 4586, czyli o 6204 mnie j, 
niż w w ielkiej rzeczypospo lite j A m ery k i P ó łnocnej.

Innem i słow y ; W  P olsce m usi każd y  ksiądz obsłużyć trzy 
razy ty le dusz, ile w S tanach , bo  k iedy  tam  p rzy p ad a  na  jednego  
księdza 800 katolików , to u nas p rzy p ad a  ich 2400. — 2400 dusz 
na  jed n eg o  k ap łan a  to  jest w ogóle najw yższa liczba, ja k ą w jk a z u je  
sta ty sty k a  całego  kato lick iego  K ościoła. W  N iem czech liczą na je d ­
n eg o  księdza dusz 1100, w e F rancji 400, w e W łoszech  p raw ie ró w ­
nież tyle — ty lko m y jed n i na  szarym  końcu . 1 ow szem  pozostaliśm y 
w tyle z a . zam orskiem i m isyjnem i krajam i. W  Indjach p rzy p ad a  n a  
iednego księdza 880 w iernych, w Japonji 421, w  C hinach 855, 
w K orei 1000, w  A fryce 929, itd., a w naszej rzekom o tak  kato lic­
kiej i jak  socjaliści m aw iają, tak  „klerykalnej" P o lsce  jed en  k ap łan  
jak  pow iedzie liśm y wyżej, aż 2400 dusz obsłużyć m usi.

w obec tego  sm utnego  stanu  rzeczy  j e d n ą  z n a j w i ę k ­
s z y c h  p o t r z e b  K o ś c i o ł a  w P o l s c e  j e s t  z w i ę k s z e ­
n i e  s ł u g  o ł t a r z a  i liczby p laców ek  duszpastersk ich , to nie 
u lega w ątpliw ości.__________________
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« M k

BIESIADA PRZYJACIELSKA.
--------O-------

Musi to  być w ielkim  zaszczytem  p o siad an ie  ziem_, skoro  w ięk­
szość ludzi tego  pragnie , tego pożąda. P o żąd a  do tego  stopnia, że 
u w ielu n iem a ofiary dość w ielkiej, k tórej by  nie ponieśli, aby dojść 
do ziemi. W łaściciel zaś w iększej posiad łości jes t jakby  na  w yw yż­
szeniu, w szystkie oczy n a  n iego są zw rócone, k ażdy  k ro k  jego 
śledzony , każd y  czyn jego  jes t sądzony . D aw niej losy  kraju i pań" 
stw a były  w rękach  ziem  c*n, obecn ie  dzięki dem okra tyzac ji sp o łe ­
czeństw a praw ie w e w szystk ich  k ra jach  zepchn ię to  ziem ianina ze 
stanow iska k ieru jącego , m iejsce jego  zajęli ruchliw i m ieszczanie. 
Z iem ian in  zaś p o zo sta ł jeszcze przy swej ziemi, z k tórej jed n ak  
obecn ie  p rag n ą  te  go w yzuć. C zyżby ro la  ziem iani ia b y ła  sk o ń ­
czoną, czyżby m usiał u stąp ić  ze sw ego stanow iska, a g dyby  nie 
chcia ł tego  uczynić, czy spo łeczeństw o  m a praw o to uskutecznić 
i w yjąć ziem ianina z p o d  p raw a, czyzby stanow isko  jego  było  
szkodliw e d la p ań stw a?  Z d a je  się. że nie, ty lko  n ieprzy jaciele  po- 
Tządku społecznego , chcąc go zburzyć, w ybrali teren  do  działania 
d la  siebie najłatw iejszy  i rozbudzając  zaw iść i fa łszyw e ap e ty ty  mas 
ciem nych, zyskują tern now ych sprzym ierzeńców  do  w_Jki z u stro ­
jem , k tó rego  tw órcą  jes t S tw órca w szechrzeczy.

C hoć ziem ianin  jes t obecn ie  zew sząd  osaczonym  przez w ro­
gów, a naw et jak o b y  jego  p rzyjaciele oaw rócili się od  niego, p o ­
zw alając go b ezkarm e krzyw dził' i n a  niego n ap ad ać , jed n ak  nie 
pow in ien  u stęp o w ać ze stanow iska  sw ego dom inu jącego  w e wsi 
i do  o s ta tk a  pełn ić  godnie sw oją ro lę  rozsadnika kultury  i ośw iaty  
w s polskiej.

N aprzód  dom  jego , tak  zw any jeszcze i dzisiaj dw ór, n iech  
prom ieniu je w  całej okolicy, n iech  s tam tąd  rozszerza się kultura, 
n a ro d o w e uśw iadom ienie w śród  polsk iego  ludu. N ’ech jego  m ało ­
rolni sąsiedz b io rą z dw orskiego  g o sp o d arstw a w zór, jak  należy 
ziem ię upraw iać i naw ozić, aby  najw iększy  p lon  w ydaw ała .
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W szystk ie  stow arzyszenia , b ęd ą ce  w danej okolicy, a dążące  
do podn iesien ia  kultury  i ośw iaty  szerokich m as, pow inny znaleźć 
w sw em  łon ie ziem ianina, pow inny znaleźć u n iego poparcie  i op iekę, 

' sam orządzie gm innym  w inien b rać  udział w łaściciel w ię­
kszego m ajątku , pow inien byw ać n a  zebrai lach gm innych, starać  się 
należeć, do rad  gm innych, bo  jako  człow iek, k tó ry  m iał m ożność 
zw iedzania k ra jów  lub oko ic bardziej ośw ieconych  i sam  jest b a r­
dziej w ykszta łconym  i oczytanym , na m ożność _dawać św iatłe  rady.

R ów nież nie pow in ien  odm aw iać sw ego w spó łudzia łu  w op ie­
k ach  szkolnycn i dozorze szkolnym  swej gm iny, gdzie po p roboszczu  
m a najw iększe po le  do działania.

M ogą też ow ocnie ziem anie p raco w ać w  sam orządzie pow ia­
tow ym , należąc do  sejm iku, w ydziału  tegoż, do  rad  szkolnych p o ­
w iatow ych, b io rąc  udział w  rozm aitych  kom isjach  z tym  sam orzą­
dem  zw iązanych.

A  i inne spo łeczne o rgan izacje  pow inny  m ieć w  sw oim  gro­
n ie ziem ianina, jak  tow arzystw a ro lnicze ’ kó łka rolnicze, K oła  M a­
cierzy szkolnej, straż ogniow a ocnotnicza, sk lepy  spó łkow e, dom y 
ludow e, kasy  pożyczkow o-oszczędnościow e, — do w szystk ich  tych 
stow arzyszeń  pow inien ziem ianin  n ależeć i w ed ług  m ożności brać 
w nich czynny udział, udzielając im sw ego p o p arc ia  tak  m aterjal- 
nego jak  i m oralnego. M usim y daw ać z teg o  w szystk iego , czem  nas 
O p a trzn o ść  hojnie; obdarzy ła.

R odzina ziem ianina ca ła  pow inna brać  udział w tej zbożnej 
pracy, m łodzież pow inna się zapraw iać  do w soó łdzia łan ia  w p racy  
społecznej, zastosow anej do ich wi :ku, g rom adząc rów ieśn ików  
koło  siebie, ucząc ich katech izm u, czy historji po lsk :ej, ucząc g o ­
dziwych zabaw , p o m ag ając  łączyć m łodzież w stow arzyszenia h a r­
cerzy, ko ła  ; ,.d. p o d  op ieką i przy pom o cy  i k ierunku sw ych ro ­
dziców .

N iech rodzina ziem ianina nie odm aw ia pom ocy  swej w nagłych  
w ypadkach , cho robach , pożarach  i dobrze  jest, gdy k toś z dw oru 
o dw iedza  chorych w e w s i, a w  każdym  dw orze, po łożonym  dalej 
od  m iasta, pow inna być m ała ap teczka.

Jeżeli dw ór jest dalej od kościo ła, p o żą d an ą  jest rzeczą, aby 
w e wsi w ybudow ano  kaplicę , w k tó re jb y  m ożna odpraw iać  n ab o ­
żeń stw a co jakiś czas, a za  in icjatyw ą dw oru  m ajow e i różańcow e 
w  październiku.

S tosunek  do  służby folw arcznej i dom ow ej w inien być rodzi­
cielski : p an  pow inien  okazyw ać im serce i życzliw ość, d b a jąc  o p o ­
trzeby  m oralne i m aterja lne  swej czeladzi, być  w ięcej d la służby 

■ojcem niż panem , bardziej p rzyjacielem  niż rozkazodaw cą i zw ierzch­
nikiem . W p iaw d zie  w  dzisiejszych czasach  trudno  u trzym ać rów ­
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now agę, gdy rozm aite  p artje  w yw rotow e, rozm aite  zw iązki zaw o­
dow e stara ią  łię  zniszczyć d o b rą  harm onję , s tara ją  się osłabić w pływ  
osobisty , s ta ra ją  się obie strony  w rogo w zględem  siebie usposob ić, 
jed n ak  ziem ianin, pow inien m ężnie tem u  w szystkiem u staw _ć czoło 
i pełn ić swój obow iązek, k tó ry  m u Bóg przeznaczył.

Ż e  m am y i"ć w reszcie ręk a  w ręk ę  z duszp aste rzem  parafji, 
że dw ór i p leb an ja  w spó lną zgodą pow inny każdej chacie św iecić 
p rzykładem , każdy dobrze  rozum ie, kto się w patrzy  w nasze polskie 
stosunki i zbiorow e życic.

N aszym  zatem  obow iązkiem  :est stać  i w ytrw ać na stanow isku': 
b ędąc  poży tecznym  dla kraju , koniecznym  dla spo łeczeństw a, b ęd ą c  
ostoją po rządku  spo łecznego .

W ie s ła w  S t a r z y ń s k i .

M uszę się pochw alić p rzed  redakcją , że dałem  sobie opraw ić 
w szystk ie z 30 lat gazetki w  ó tom ów  i m am  ładny  zbiór, k tóry  
z n iezw ykłą radością  lubię p rzeg lądać. T y le  tam  rozm aitości, ty le  
zm ian i różnic druku i pap ieru , ty le osób , księży i ch łopców , ale 
zaw sze to sam o h a s ło : D eo — P atriae  i A m ic n ia e ! Z  m oich w y­
chow aw ców  w iększa część nie żyje, z k lasow ych  kolegów  je d n a  
czw arta  um arła i po leg ła. . S łusznie p isa ł kol. P opkow sk i, że Chy- 
rów  snę nie starzeje, tylko m y, bo K onw ikt w ciąż się jakoś o d m ła ­
dza, odradza, kw itnie i rozwija, Ż eb y  to  tak  było w całej P o lsce 
z tą  jej od b u d o w ą jak  w C hyro w ie, to  cieszy łby  się człow iek.

W łaśn ie w róciłem  od  roboty  do dom u, zapaliłem  lam p ę i w zią­
łem  tom  gazetek  do ręki, p rzerzucając  strony  zacząłem  dum ać, a le  
uw ażam  to za b łąd  w ylatyw ać zb y t daleko  m yślą i obejm ow ać 
spraw y całej O jczyzny, skoro ja  n a  to  nic nie pom ogę, w ięc dalej 
w racaj do swej gm iny lub p ow ia tu  i „czyń każd y  w sw oim  kó łku".

Już daw niej p isałem  o tem , że mó] sąsiad  założył sklep  i d o ­
brze  m u się pow odzi. O tr : w racam  do  teg o  tem atu  ze w zględu na 
po ruszoną sp raw ę n iebezp ieczeństw a ze strony żydów  i h a s ła : swój 
do sw ego. B aidzo to  ła tw o  m ów i : kupuj u sw oich, ale trzeba, aby 
sw oi mieli co sp rzedaw ać, aby D ow staw ały sk lepy  polskie, kato lick ie  
i to  nie jeden , ale posiada jące  w szystk ie tow ary . Jest w jak im ś 
m -asteczku sklep spożjrw czy, to  znów  gw oździa, ani s ierpa u k a to ­
lika nie znajdziesz ; są p łó tn a , ale n iem a rzeźn ika it.d. Prc cz handle 
w ażną iest rzeczą ad w o k atu ra  i l e k a iz e :  są m iasteczka, gdzie n iem a 
żadnego  ad w o k ata  kato lika, albo lekarza, otóż, m oim  zdaniem , n ie­
zm iernie w ażna byłaby  sp raw a ogłaszania w dzienn ikach  tak ich  
w olnych pól zarobku , aby  odżydzić nasze m iasteczka.

A le tu  w chodzi zaraz inna sp raw a — n iech ęć  do  „dziur m a­
łych", a p rzeludn ien ie  stolic k ra jow ych. T rzeb a  koniecznie w alczyć
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z uprzedzen iem  do m ałych  m iast, oraz z b iędnem  pojm ow aniem , 
że tylko w w iększem  m ieście m ożna się u trzym ać, czy też zrobić 
majettek, jeśli już k toś tak  sobie w yobraża  sw oje zadan ia  obyw ate l­
skie. K ażdy  widzi, że  u trzym anie w w iększem  m it śce jest droższe 
niż w m niejszem , bo rep rezen tac ja  i stosunki, ogólnie biorąc, m uszą 
inaczej się kalkulow ać w W arszaw ie  lub Lw ow ie, niż w P ińczow ie 
lub Jaśle. N iech tylko w każdym  B uczaczu lub Z am o ściu  p o w stan ą  
k o o p era ty w y  i kato lick-e hurtow ni :, to  u trzym anie  b ęd z ie  o wiele 
tańsze. M nie się zaw sze zdaje , że i uniw ersytety  pow innyby  być 
w m rłem  m iasteczku , to  akadem icy  w ięcejby się uczyli, bo  nie tra ­
ciliby czasu n a  po litykę i zabaw ę. G dybym  zaś by ł bogaczem , to 
zarazbym  obok  K onw iktu  w C hyrow ie fund ował dw uletni kurs 
agronom iczny.

Byłem  n iedaw no  w e L w ow ie i og lądałem  b u d o w ę D om u tech ­
nikę w ; rzeczyw iś ie gorące uznan ie należy  się im, boć przecie za ­
nim ten  dom  b ęd z ie  zam ieszkany, teraźniejsi technicy, o so t iście 
i w łasnem i rękam i przy nim  pracujący , już p o kończą  sw e s tu d ja  
i m ieszkać w nim  nie b ęd ą , ale pośw ięcają  się i b u d u ją  dla swych 
następców  i n ^ o d szeg o  pokolen ia. P o d o b n e  uznanie należy się 
i naszem u K oledze O . K uznow iczow i za tą  w ielką gorliw ość i trudy 
przy budow ie D om u X . Skargi w K rakow ie d la  m łodzieży rękodzie l­
niczej.

1 Je szy łem  się bardzo , że w znaw iacie sp raw ę D om u Chyro- 
w iakow . P zecz  to  rzeczyw iście na  ob ecn e  stosunk i bardzo  ciężka, 
a le choć n ie jeden  uśm iechnie się n a  tę  m yśl, skąd  ty le m iljonów 
w eźm iem y, jed n ak  trzeb a  zacząć koniecznie. Ja n iezam ożny ob ie­
cuję ra tam i 100 ty sięcy  w tym  roku złożyć, a z pew nością  stu  n a ­
szych K olegów  m ogłoby  złożyć po  m ilio n ie ; trzeb a  tylko trafić do 
ich serc woli. M a to  być nasz w łasny dom , a w ięc mój udział 
tylko w nim  lokuję, grosz ten  nie p rzepadn ie , ale i po  mojej śm ierci 
żona i dzieci m oje b ę d ą  m ogły  sw oją cząstkę  tam  znaleźć. Jeśli 
Z w iązek  sp raw ę tę  doprow adzi do  końca, a choćby 10 tylko a k a ­
dem ikom  ułatw i przez to  spoko jną  n au k ę  i zabezp ieczy  im zdrow ie, 
to  d o k o n a  rzeczyw iście obyw ate lsk iego  czynu. W yobrażam  sobie, 
co to  będz ie  za zap a ł i ruch, no i k łopo ty , ale m iłe i godne za s łu g i: 
Koi. inżynier sporządzi p lany  dom u, jak iegoś w łaściciela cegielni, 
będziem y naciągać, aby  d a ł cegłę, innego  oDszarnika o drzew o i t. d. 
Po  W arszaw ie  pó jdzie  z pew nośc ią  i Lw ów  it.d. Ż eb y  tylko P an  
Bóg dał w kraju  pokój, to tak sam o  n a  w szystkich innych po lach  
zapanu je  ruch  i życie.

K ończę s ło w am i: Bis dat, qui cito d a t!
Przyjaciel.
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W arszaw a, 20 styczna 1923.
1 1 awno się w ybieram  już z listem , ale m nogość zajęcia nie p o ­

zw ala mi być  akuratnym  w korespondencji. Z a  to  dziś postanaw iam  
sobie dłużej z O jcem  pogaw ędzić. N aprzód  tedy , jako  przeszły  
czy n iedoszły  dziennikarz, zacznę od w iadom ości ze św iata. O  tych 
politycznych , to  dobrze  w iecie z gazet, choć ja  tu  w stolicy, bliżej 
ołtarza, często  w ięcej, a zaw sze p rędzej się dow iadm  g o w szystkiem . 
T a k  np. by łem  p o  zabójstw ie N aru tow icza praw ie n a  m iejscu w y­
p ad k u , bo na  p lacu  M ałachow skiego  i w idziałem , jak  w ynoszono 
z Z ac h ę ty  zw łoki p re z y d e n ta ; n ap a trzy łem  się różnych  m anifestacyj, 
t  ójek. sw arów  po tęp ieńczych ... że aż rad o ść  poczułem , gdy m ogłem  
stąd  n a  chw ilę się w yrw ać, by  ferje spędzić  w zacisznym  K rakow ie.

Był tam  w ielki zjazd fam ilijny rodźm y B irkenm ajerów , niestety  
zjazd, p oprzedza jący  — rozjazd  ogólny. Z u p ełn ie , juk ow e chyrow - 
skio „partje" (nie p o lity czn ek  ale tylko ko lejow e) rozjechaliśm j- się 
w różne strony. O lek  do P aryża, F redek  do Berlina, ja  do W a r­
szaw y, a W icek  do  K onina, bo  zap o m n ia łem  W am  donieść, że on 
tam  pracuje , jako  p rofesor gim nazjalny. N a tej konińskiej posadzie 
ko legu je  on z drugim  C hyrow iakiem  J. N ow ierskim , k tó ry  tam  udziela 
lekcyj — gim nastyki (jest zarazem  kierow nikiem  S oko ła  m iejscow ego). 
O d  W ick a  też m am  w iadom ość o jego  sąsiadach , C hyrow iakach, 
C hrzanow skich  z M ieczew n icy ; p o d o b n o  starszy  z nich, W ojciech , 
zg inął na  w ojnie, a drugi, B olesław  g o sp o d aru je  p o d  S łupcą.

B yłem  tu  na  jednem  zebran iu  ko leżeńsk iem  C hyrow iaków  u p. 
D zierżanow skiego  ; by ły  tam  co p raw d a m atadory  ze starszej g en e ­
racji, ale C hyrów , jego  w spom nieniu  i ideały  są zaw sze „arką przy­
m ierza" m iędzy daw nern i a m łodszem i laty . In teresow ały  m ię p lany 
założenia D om u C hyrow iaków  nad  m orzem , ale p o d o b n o  te raz  w y­
łonił się. p lan  u sad o w ien ia  tego  gn iazda w W arszaw ie. Sądzę, że 
szczegó łów  dow iem  się z k w a rta ln ik a ; p ism a teg o  czekam  też zno ­
wu :— ciekaw ym , k iedy  się ukaże ?

P rzep raszam , że nie spełn iłem  p rośby  O jca  i nie w ykoncypo- 
w ałem  jakiego ob roku  duchow nego do gazetl i, ale d o p raw d y  fan­
tazja m oja n a  psy  zeszła przy p rzerab ian iu  ciągłem  C ezara z m oim i 
uczniam i ; w ojuję tylko ciągle z różnym i H elw etam i i Sw ebam i, a 
czasem  p osk ram iam  buntow niczych  W ercynge to ryksów , psu jąc  im 
stopn ie  z obyczajów . R ozpo litykow ała  się nasza  m łodzież, b o d r j , że 
w ięcej niż starzy  i uspokoić] ich nie m o ż n a ; w szak zaburzenia 
w W arszaw ie  w znacznej części przez uczniów  gim nazjalnych były 
p o d n iecan e . N aszą szkołą jed n ak  m uszę się pochlubi,"'., że zac ho- 
w a ła  się z godnością , a choć tam  „R obotn ik" nas szkalow ał, to 
ch y b a  przez daw ną n iechęć do G óisk iego .

W y p ad a , bym  słów  p arę  pośw ięcił" szkolnictw u tu tejszem u,
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zw łaszcza w zestaw ien iu  ze szkolnictw em  w M ałopi sce. Nie cho­
dzi mi — broń  Boże — o ja ło w ą kw estję, k tó re  z nich w yżej stoi, 
chcę tylko uw ydatn ić  najw ażniejsze ich różnice, oraz różnic tych 
genezę. O  ile w M ałopolsce szkolnictw o polsk ie  miało jtra w cza­
sach zaborczych  sw oją au tonom ję  oraz p raw ne oparcie , o tyle pod  
zaborem  rosyjskim  w ład a ł w szko łach  państw ow ych  n iepodzieln ie 
tylko język  „państw ow y". D o tych  szkół uczęszczali ty lko ucznio­
wie niezam ożni, albo też p rzekonań  „ugodow ych", w iększość zaś 
m łodzieży, łaknącej ośw iaty  polskiej i du ch a  narodow ego , uczęsz­
czała do szkół p ryw atn y ch  polskich. Szkół tych  sen jo rem  jest nasza 
szkota, istn ie jąca już 40 lat, jej D yrek to r zaś, człow iek 70-letni 
p rzeszło , to  ch o d ząca  k ron ika  tu te jszego  szkolnictw a —- no i m ar­
tyro logii naszej ; p rzetrw ał on czasy A p u ch tin a  i H u rk . — i p rze ­
trw ał i p rzeży ł w szystk ich  tych  siepaczy. P o  roku 1906 szkół tych  
polskich (oczyw iście w ciąż tylko p ryw atnych) p rzybyw ało  coraz 
w .ęcej, a w szystkie cieszyły się i lepszym  doborem  sił nauczyciel­
skich i w iększą frekw encją, niż g im nazja państw ow e. P ozosta ło  to 
nade., bo  do dziś dn ia w szyscy tu  czu ją w iększe zaufanie do szkół 
p ryw atnych  i pom im o dość w ysółtiej o p ła ty  za naukę, oddaj > tu  
cnętniej dziatw ę, niż do szkół państw ow ych , gdzie się p raw ie nic 
nie płaci. N astępn ie , pon iew aż rząd  rosyjski ogran iczał daw niej 
liczbę gim nazj d w  polskich, p rzeto  zam iast n ich  p o w sta ła  w iększa 
ilość szkół licealnych, hand low ych  itp. o charak terze  w ięcej real­
nym  ; dziś w praw dzie w iele z nich nab ra to  więcej cech hum anistycz­
nych, jed n ak o w o ż m e d ochodzą  one p o d  tym  w zględem  do typu 
t- zw w b. G alicji „gim nazjów  realnych". G im nazjum  klasycznego 
n iem a zupełn ie  w W arszaw ie :— n iedaw no  tę  sp raw ę z cyceronow - 
»ką indygnacją  p o ru sza ł prof P rzychocki. C złow iek z łaciną, jak  ja 
to tu  osobliw ość dość rzadka i dość cen iona ; czy uw ierzy O jciec, 
ze tu  zw ykle za k o rep ety c je  jęz. łacińsk iego  p łacą  p raw ie  dw a razy 
w ięcej niż za k o rep e ty c je  francusk ie?  T a k  w ięc i łac ina  na  coś mi 
sfę p rzydać  m o ż e ; n o tab en e  opow iem , że mi się raz ona i p ra k ­
tycznie p rzydała. Było to  na froncie w  r. 1916, gdy znalazłem  się 
na  kw aterze  w jakiejś zapad łej w iosce bukow ińskiej. G ospodarz  
m ój, d ługow łosy  R um un, nie um iał ani po  po lsku  ani po  n iem iecku, 
ani po  rusku  i n a  w szystko o d p o w iad a ł mi „n estir, dom nul"; m oże 
um iał po  w ęgiersku , ale ja  w tym  języku  znałem  w ów czas tylko 
jed n o  s ło w o : „nem tudom ". N areszcie przyszły mi na  m yśl lekcje 
O . K ap au n a  i p rzem ów iłem  do m ieszkańca p u sz c z y : „Da mihi lac 
-iulce“ (bo mi się p ić  chciało) — a człow iek ten, choć nie spędził 

8 lat w gim nazjum , zrozum iał m nie. „Lapti dulczi, dom nul" — za­
w o łał i p rzyniósł mi mleKa.

P on iew aż w spom niałem  O . K apauna, w ięc załączam  dla n iego



p re zen t w  postaci tłóm aczenia z H oracego . Spoi o tych  tłum aczeń  
d rukow ało  się już w „K urjerze P oznańsk im " gdzieindziej. N iech 
X . O. K. osądzi te  p rzek łady  tak  surow o, jakbym  by ł jeszcze jego 
uczniem , tym , k tó ry  się prozaicznych  au to rów  nie chciał uczyć, ale 
zato  p isyw ał w ierszow ane „ekspijacje" w postaci p rzek ład ó w  z H o ­
m e ra  i Sym onidesa, czasem  z O w id iusza i W ergilego.

Józef Birkenmajer-

■ Z am ość, 16 stycznia 1923. 
C zy tając w ostatn iej g azetce  odezw ę św iąteczną Sz. P rezesa  

D ra  G ołby , m im ow oli za trzym ałem  się na  końcow ym  u s tę p ie :
„N iestety u w ielu członków  Z w iązku  b rak  d o tąd  za in tereso ­

w an ia  oię życiem  i celem  Z w iązku. Jakaś ozięb łość i obo jętność  
okazuje się u w ielu członków  tej w ielkiej rodziny. N a w szystko 
znajdu jem y czas i p ien iądze, b rak  nam  ich tylko d la  Z w iązku. Do 
p racy  dla Boga, O jczyzny i Przyjaźni, czas i p ien iądze znaleźć p o ­
w inniśm y i m usim y !“

Z w iązek  nasz m oże p rzedstaw ia, siłę olbrzym ią, o żelaznej 
struk turze , ale ty lko  w tedy , k ied y  w szystkie części sk ładow e, ko ła  
i sp rężyny  m echanizm u dzi; tłać b ęd ą  spraw nie. Jed n ą  z części sk ła­
dow ych  tego  w ielkiego organizm u jest s trona finansow a. A le  w łaśn ie 
ta  s trona jest b ardzo  d o tąd  słabą, gdyż członkow ie w k ładek  n a le ­
życie nie p łacą .

Z w iązek  w inien o b racać  m iljonam i. tego  p ragnę i p rzekonany  
jestem , że w iększość K olegów  tego  sam ego  jest zdania. Z w iązek, 
złożony z 600 ludzi w szelk iego  stanu  i zaw odu, rozrzuconych  na 
różnych  stanow iskach  i u rzędach  całej Polski, z jednoczony  j ^dną 
m yślą p rzew odn ią , m oże zdz ia łać  bardzo  w iele, ale p od  warunkiem  
że b ęd z ie  m iał silną p o d staw ę  finansow ą.

C hcąc sobie zdać sp raw ę z sytuaci finansow ej Z w iązku, w zią­
łem  113 zeszyt, gdzie by ło  cało roczne zestaw ienie kasow e Z w iązku 
i kó ł i b ad a łem  cyfry z ołów kiem  w ręku, a doszed łum  do bardzo  
sm utnej refleksji. T a k  w ielka liczba członków , n iep łacący ch  w kfa- 
dek , św iadczy w yraźnie, że jak pow iedzia ł P rezes, dla nich Z w ią ­
zek  nasz jest obo jętnym , skoro  tego  pierw szego  obow iązku p łacen ia  
w k ład ek  nie spełn iają . Z a tem  n ależałoby  chw ycić się przepisów  
S ta tu tu  i cz łonków  tak ich  w ykreślać, bo  poco  m am y się łudzić, że 
m am y tylu członków , jeśli oni żadnego  znaku  łączności ze Z w iąz­
kiem  nie okazują.

P o d a ję  więc w niosek, aby  w rocznem  spraw ozdan iu  na W alne 
zeb ran ie  w szystkie K oła p o d a ły  tylko tych  członków , k tórzy  w kładki 
opłacili, bo  w ted y  tylko to  sp raw ozdan ie  będzie m iało rzeczyw iste 
znaczenie. Zygm unt Sobański-
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U w ażacie mię tam  pew no  za zag inionego, a m oże i m arn o ­
traw nego  syna, bo  tak  długo nie daw ałem  o sobie znaku życia. 
C hoć by ła  w tern moja w ina, choć tu łaczka w ojenna i na m nie się 
odbiła , jed n ak  O jcu, k tó ry  zna duszę m łodzieży, w yznaję, że wiary 
nie straciłem  nigdy, że choć raz na rok  do S akram entów  p rzy stę ­
pow ałem , a teraz zaczynam  uż norm alne i m oże przy pom ocy 
M atki B. lepsze życie, uw olniw szy się z w ojska i uporządkow aw sy  
rodzinne i m aterja lne  m oje stosunki... A w ięc proszę m ię uw ażać 
za  syna, k tóry  już do dom u O jca  pow rócił, a z C hyrow em  pragnie 
naw iązać daw ne stosunki...

W łaśn ie , b ęd ąc  n iedaw no  w W arszaw ie, w idziałem  u Kolegi 
K. naszą  k o ch an ą  gazetkę, z k tórej się w iele ciekaw ych rzeczy d o ­
w iedziałem , w ięc jeśli to  m ożliw e, p roszę  mi przysłać całośc od  r. 
1914. O b razek  pośm iertny  k ochanego  O . N uckow skiego proszę też 
d la m nie do łączyć, bo jego  w idok będzie  mi p rzypom inał w iele 
m ądrych nauk  i uw ag, jak ie  słyszałem  z ust jego n a  lekcji psycho- 
logji. N iezm iernie go żałuję.

D obrze rob 'c ie , p isząc o kwest] iydow skiej, bo  choć się cią­
gle o tem  słyszy, ieszcze w idać za m ało , bo  po dw orach  dalej sie­
d zą  po  daw nem u pachciarze, a po karczm ach żydzi.

G dy tylko m oje w arunki się popraw ią, w yślę jakiś grosz na  e le­
ktryczność i gazetkę... M oże Bóg da, że k iedyś, choć odem nie to daleko 
bardzo , te  kochane  m ury chyrow skie odw iedzę, a z Drogim i O jcam i 
S1ę n ag aaam . T y m czasem  b ardzo  się po lecam  m odlitw om  K ocha- 
n e go O jca i całej Sodalicji.

Chyrowiak-

C hyrow , d. 10 lutego.
Szanow ni i K ochani P an o w :e ! G dyśm y się d. 6 stycznia roz­

chodzili po  n arad ach  P rezyd jum  w Poznan iu , m ieliśm y ogólne w ra­
żenie, że uchw alono  sp raw ę m ezw ykłej doniosłości d la Z w iązku, 
a k toś d o d a ł:  „w reszcie odw ażono  się n a  przedsięw zięcie , w ym a­
gające udziału  i w spó łp racy  ca łego  Z w iązku, ale stało  się to  w P o ­
znaniu, w stolicy k o o p era ty w  i spółek , w ięc m oże Bóg da, ze za 
przyk ładem  W ielkopolski, w spólnem i siłam i D om  C hyrow iaków  zbu­
dujem y".

G dybym  tak  m iał czas i pozw olen ie od przełc  m nych, to  p u ­
ściłbym  się starym  zw yczajem  kw estarzy  od dw oru  do dw oru, od 

om u do dom u C hyrow iaków , aby  kw estow ać n a  nasz w spólny 
D om  w W arszaw ie. N iestety, to  niem ożliw e obecnie , a szkoda, bo 
m am  przekonan ie , że choć nie w ory z kaszą i m ąka i nie barany , 
ale liczne udziały  przyw iózłbym  z tej kw esty . D o tej jed n ak  k w e­
sty zab ieram  się tu  w koleg jum  C hyrow skiem , chw ytając za pióro.
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Do w szystk ich  C hyrow iaków  i Sz. R odziców  o becnych  kon- 
w ik to iow . k tórzy  nasze p isem ko czytują, odzyw am  się gorąco ’ p ro ­
szę serdeczn ie  :

„‘Dajcie na Dom Chyrowiaków / “
Nie m am y p raw a  zw racać się do publicznej dobroczynności, 

nie m o h m )  spodziew ać się p om ocy  od  szerszego  spo łeczeństw a, 
ale sam i sob ie m usim y zbudow ać D om , D om  dla licznej C hyrow - 
skiej R odziny.

Nie m am  zdolności krasom ów czych, ani w zniosłego stylu, ale 
jak  na  m odlitw ie „przed Bogiem  nii trzeb a  w ym ow y", tak  i p rzed  
ludźm i, k tórzy  się zna ją  i rozum ieją, nie trzeba długo  udow adniać, 
jak ie  z tego  D om u będziem y mieli w szyscy  pożytki.

B udujm y D om , bo w nim  w  przyszłości zna jdą  synow ie wasi 
sp o k o jn ą  n au k ę  na uniw ersy teckich  studjach . M oże w tym  dom u 
jakaś w d o w a po  C hyrow iaku  o trzym a k iedyś odpow iednie sch ro ­
nienie i za jęcie  w gospodarstw ie  i zarządzie p en sjo n atem . D om  ten  
m oże się stać środow iskiem , b iurem  i źródłem  p racy  d la w ielu, 
a p rak ty czn ą  szko łą  w spó łdzie lczą  d la  ca łego  Z w iązku. W szyscy  
zaś będziem y m ieh to w ielkie, w ew nętrzne zadow olen ie, że w spol- 
nem i silam i w ystaw iliśm y ' /  w iązkowi pom nik  n : p różnej chw ały ,
ale p rak tycznej użyteczności, p rzem ieniając w czyn nasze h asła  
i zasady  o czynne przyjaźni i ko leżeńskiej m iłości.

„D ajcie w ięc na D om  C hyrow iaków , choć d ro b n e  kw oty, ale 
często i w ytrw ale, póki dom  nie stanie !“

S p ; ;szm y  się, czyniąc dobrze, nie o d k ład ając  na  da eką p rzy­
szłość, k tó ra  do nas nie należy, a n astęp n e  lata  b ę d ą  n lały sw oje 
p o trzeb y  i w ydatk i. N iech k ażdy |K o lega  niety lko sam  złoży w edług  
sw ej zam ożności udziały , ale jeszcze w płyn ie n a  K oiegę, k tó ry  
m oże jeszcze nic nie w ie o naszej odezw ie pro jekcie, aby  p rzy­
szed ł nam  z pom ocą.

G dy kw estarz odchodzi i opuszcza progi d o b roczynnego  dom u, 
to  pow iedziaw szy  „Bóg zap łać" , ob iecu je za sw ych dobrodzie jów  
się m odlić. C zynię i ja  to  sam o, ob iecując w każdej M szy św. p o ­
lecać Bogu listę o fiarodaw ców  na D om  C hyrow iaków , p rzypom ina­
jąc starą , ale p raw dziw a o b ie tn icę : „D aicie , a b ęd z ie  w am  d a n o !"

X . Teofil Bzowski, T. f.
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D o naszego głów nego św ięta  N iepokalanego  P oczęc ia  N .M J 
przygotow aliśm y się trad y cy jn ą  now enną, k tó rą  rozpoczę ł nau k ą  
nasz O . M odera to r L udw ik R udnicki. N abożeństw o 8 grudnia m ie­
liśm y w kaplicy  konw iktow ej, ce leb row ał je W O. R ektor. P o  w e­
zw aniu D ucha św. i p rzem ow ie celebransa zapisali się p o d  sz tandar 
M arji n astęp u jący  nasi k an d y d a c i: S tefan  W eide l, S tan isław  R ych- 
liński, S tan isław  Sobolski, Z y g m u n t Filipczak, Józef M ichałkow icz, 
K azim ierz M ihucki, L esław  Socha, Jan  K uchar i Jan M azaraki.

W  uroczystości tej wzięli z nam i udział z Sodalisów  zam iej­
scow ych: Józef S trzelecki, L. S tankiew icz , Jan P ragłow ski, K. L e ­
wicki, K. K opecki, Z  Surów ka, E. P roń , W . Skalsk*, M. Boruch 
i S. Batko.

Z  S odalisów  rozp r p.szonych po  św iecie nadesła li akty, W3 'raz j 
łączności, oraz ży czen ia : X . Z . W iszniew ski z G rudziądza, T ad eu sz  
U rbańczyk  z C hrzanow a, Jan  K uhn  z K rakow a, Z y g m u n t D om ań­
ski z N ieśw ieża, T ad eu sz  H aładew icz ze L w ow a, 1 adeusz K naur 
ze S tan isław ow a, O . Jakób  K rysa z W ilna, X . M. Z urk iew icz z Ma- 
nasterza , X . Dr. E. Jełow icki z T rem bow li, X . J. A ugustow icz 
z W rześn i, X . Z . M ichalski z Jeżow ego, X . S. D unikow ski z K ra­
kow a, T ad e u sz  i S tanisław  B urzyńscy ze S tan isław ow a, Dr. Jerzy 
O strow ski z Prak*, X . A . D obiecki, Dr. J L ubaczew ski, J. G sosto- 
w icz, E. K rysow ski, W . R osiński, F. R itter, T . K uczkiew icz, Jacek  
P ien iążek , K aro l K uhl, Z . S ocha, K. T re te r, X . M. F ranków  ze 
Lw ow a, Jarosław  P ien iążek  z Jaw orzna, Józef M encel z N iskołyzów , 
Dr. S. Św ieżaw ski z L ykoszyna, A . D em biński z G dańska , Eug. 
S trzyżow ski z B orszczow a, Inż. A d am  G rom nicki z Jedlicza, Z ygm . 
S obańsk i z Z am o ścia , Dr. S. Salkow ski, Jan  D eskur z P oznan ia , 
S tefan K opeck i z W łodz . W ołyńsk iego , S. Z aliw sk i z D ęb ó w k i, 
P aw e ł R o h lan d  z Ż abiej W oli, S karżyński ze S tudzieńca, S. W il­
czew ski z Jarosław ia, K . B rachel z N. Sącza, K. W iśniew ski z T a r ­
nopola, Jan  Leszczyński z Jasła.

Z a  ich p am ięć  i życzenia  zasy łam y serdeczne Bóg zapłać!
W ieczo rem  na A k ad em ię  M arjańską złoży ły  się n astęp u jące  

u tw o ry : (. >r w raz z trąbkam i odśp iew ał p ieśń  „K apliczka", sod. 
R adziszow ski o d czy ta ł p racę  sod. B aczyńskiego p.t. R ozw ój Soda-, 
licji M., n astęp n ie  przy  ak o m p an jam en cie  fo rtep ianu  sod. K ozłow ­
ski d ek lam o w ał p iękny, zastosow any  do chwili obecnej w iersz, Bo- 
zym ira „Z acznijcie  w argi n a s z e " . . W k o ń cu  po  p rodukcji fo rtep ianu  
i o rk iestry  odeg ran o  n a  scenie utwć r X . A l. P ią tk iew icza p.t..- „Na­
sza  Jasnogórska  P an i“ .
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W  czasie w akacyj św iątecznych  W icek  i W acek  często cho ­
dzili n a  p rzedstaw ien ia do kina. R az po  obiodzie, gdy ich rodzice 
zostaw ili sam ych w dom u, zgrom adzili ch łopcy  rów ieśników  z są­
siedn ich  m ieszkań i zaczęli się baw ić... w  bandy tów .

Z ab aw a  staw ała  się coraz w eselsza, a ch łopcy  zdobyw ali się 
na  coraz to  now e p cm y sły  i u rozm aicenia, przyczem  obrazy  z kina 
najw ięcej im do tego pom agały .

W  toku  zabaw y w ypad ło  schw ytanego  W ic k a — b an d y tę , p rzy ­
w iązać ręcznikam i za obie ręce do żelaznego  łóżka.

Działo się to n a  drugiem  p iętrze w kam ienicy, gdy w tem  nagle 
na  parte rze , w  sklepie, w  k tórym  sp rzedaw ano  naftę , w ybuch ł p o ­
żar. W  całej kam ienicy  pow sta ło  zam ięszanie : ch łopcy  dow iedziaw ­
szy się o tern, rozbiegli się na  w szystk ie strony, zapom inając 
o przyw iązanym  do łó śk a  W icku. B iedny W icek  zaczą ł się w yry­
w ać i szam otać, aż łóżko za nim  po pokoju  chodzić poczęło . 
W reszc ie  w sku tek  w ykręcen ia  ręki, coś m u w niej w  czasie szam o ­
tan ia  się trzasnęło  i poczu ł ogrom ny ból w ram ieniu. Jed n ą  ręk ę  
u d ało  m u się uw olnić od sk rępow an ia , ale już d rugą n ie m ógł 
ruszyć. N a szczęście na głos jęczącego  W icka w bieg ł do pokoju , 
w róciw szy z m iasta, ojciec i W icka uw olnił z tego w ięzienia. O gień  
na  do le też  w krótce ugaszono, ale W icek  ręk ą  już ruszać nie m ógł. 
W k ró tce  zaczę ła  p uchnąć i m us:ano zaw ołać lekarza.

C ały styczeń  chorow ał W icek  i dw ie czwc ki, k tó re  m iał n a ­
dzieję  na  pó łroczną k lasyfikację popraw ić, już na  św iadectw ie p o ­
zostały . P ieniądze, k tó re  rodzice przeznaczyli n a  ubran ie i książki 
d la  ch łopców , poszły  na lekarza i ap tek ę . W acek , k tó ry  najw ięcej 
zaw sze ciągnął W icka do k ’na, p rzyrzek ł b ra tu  chorem u, a n as tęp ­
nie rodzicom , że już n igdy  do  kina nie pójdzie.

** «•

N iedaw no w ydały  w ładze szkolne now e przepisy , ogran iczające 
w stęp  m łodzieży do  k ino teatrów , :ed n ak  to  w szystko nie pom oże, 
jeśli sam i rodzice b ę d ą  dzieciom  daw ać p ien iądze  n a  kina, a nie 
d aw aliby  napew no , gdyby  wiedzieli, ile spustoszeń  w sercach  i um y­
s łach  m łodzieży te  p rzedstaw ien ia  czynią.
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Kr o n ik a  k o n w ik t o w a .
Z im a w grudniu by ła  w całej pełni, a ślizgaw ka po Strw iążu 

m iała  w ielu zw olenników . Z  W arszaw y  nadchodziły  wieści o w y­
borze  M arszałków  Sejm u . Senatu , w ięc sobie często m yślałem , jak 
to  będziem y obchodzić w ybór Prezydenta! Polski. T y m czasem  n a d ­
szed ł św. M ikołaj, p rzynosząc bardzo  urozm aicony w ieczór. P rócz 
m uzyki p rzedstaw iono  na scenie b a jk ę  W iśniew skiego „S m ok-S kok“ , 
p o tem  „L ata jącego  lekarza" w edług  M oliera, n astęp n ie  „G olenie 
z przeszkodam i"; dobry  b y ł m onolog Icka, a w końcu  tragiczny 
w y p ad ek , jak  k iedyś w P rzygo tów ce d jabeł porw ał n iegrzecznego  
chłopca. Z jaw ił się w reszcie i sam  św. M ikołaj z daram i, tylko nie 
m ógł on p osk rom ić  rozpętanych  djabłów , k tórzy się tak  rozbrykali, 
ze aż sam i siebie zaczęli ok ładać rózgam i, a dwaj z nich w wielkim 
rozpędzie  zderzyli się i runęli p rzed  sam ą sceną na  ziem ię.

N a 8-go g rudnia złączyły  się dw ie uroczystości, bd prócz So- 
dalicyjnej, by ła  nie mniej d roga d la 100 najm łodszych  Kolegów , 
k tórzy  przystąpili do I K om unji św., której im udzielił W . O . R ek ­
tor. W  A kadem ji M a/jańskiej, urządzonej w ieczorem , wz ęło udział 
•vielu gości, k tórzy  w tym  dniu przybyli do C hyrow a.

C ały n astęp n y  tydzień  b y ł pe łen  sm utnych  i g roźnych  wieści, 
n ad ch o d zący ch  z W arszaw y : w ybory p rezy d en ta  G abrjela  N aru to ­
w icza, n astęp n ie  jego  zabójstw o i po łączone z tern w szystkiem  niepo 
ko je  i zam ięszania.

U nas w tym  czasie zburzono daw ną elek trow nię, a p rzeb u ­
dow yw ano  now ą. U kazał się now y zeszyt gazetki, nazyw ającej się 
o d tąd  P rzeg lądem  C hyrow skim . Z asłużony  organista Kol. K nauer 
o trzym ał już dw u sw ych następców  i zastępców  w osobach  kol. 1 lip- 
czaka i M azarakiego.

W e środę , 20 g rudnia nad esz ła  w iadom ość o w yborze P rezy ­
d en ta  Polski S tan isław a W ojciechow ski ego. W ieczorem  n a  zebraniu 
Skargow skiem  odśpiew aliśm y po  raz p ierw szy H ym n R zeczypospo­
litej N ow ow iejskiego p.t.: „Z łam ane berła, P ow alone trony":

N azajutrz rano  w zięliśm y udział w nabożeństw ie  żałobnem  za 
ś. p. P rezy d en ta  N arutow icza. P rzed  ob iadem  o d b y ła  się kró tka 
klasyfikacja, a po po łudn iu  rozjazd na  św ięta. W  C hyrow ie zostało  
ty lko 30 K olegów .
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Rok 1923.

P ow ró t ze św iąt d. 9 stycznia, deszcz i b ło to . Posila jąc się 
św iątecznem i zapasam i, zaczęliśm y dalej p o g łęb iać  n aszą  w iedzę 
S p ad ły  znów  śniegi, a n iek tórzy  z ko legów  zaczynają używ ać sportu  
narciarsk iego . N a lo terji licytacyjnej, u rządzonej p rzez Skargow skie 
K oło, n ad szarp a łem  m oją kasę, p ragnąc wygrać pozw olenie w yjazdu 
na m a łe  w akacje , tym czasem  w ygrałem  tylko pozw olen ie  na  p rze­
span ie  się w B oligłow ce i to  w czasie p rzechadzk i. O gólna sk ładka 
na T ow . Szkoły L. p rzyn iosła  w całym  K onw ikcie 163000 Mp.

P rzez trzy dni słuchaliśm y z zajęciem  utw oru R ostw orow skiego  
„Z m artw ychw stan ie", k tó ry  nam  czytał O . K oppens. P o zatem  n a ­
uki p rzed  pó łroczem  było  dużo, a rozm aitości m ało. D. 22 stycznia 
um arł staruszek , Jan Nagaj, kucharz, k tó ry  do C hyrow a przybył 
jeszcze z T a rn o p o la . P o w ro tn e  śniegi i m rozy znów  pozw alały  
na saneczki.

Ryłem  ja  już k iedyś kron ikarzem , ale w idać m arn ie spełn iałem  
sw oje obow iązki, bo  dosta łem  urlop ; w idać jed n ak , że < m oi n a ­
stęp cy  n ie lepiej się spisyw ali, bo  R ed ak c ja  znów  m ię n a  ten  urząd  
pow ołała . Lecz o czem  tu  pieać ? W  im irm erji, gdzie by łem  k ilka 
dni w sku tek  grasu jącej w C hyrow ie influencji, dow iedzia łem  się, że  
O . K. K o n o p k a  op o w iad a  w pew nej klasie ciekaw e sw e przejścia  
p o d  K aniow em . W  czytelni Skargow skiej zauw ażyłem , że k lasa V I 
swój tygodn ik  ,,E os“ zm ieniła n a  m iesiącznik  ,,Sw it‘‘. T am ż e  k u p i­
łem  sobie k siążkę „Miei »o C hw alibóg“ , k tó ry  tak z“ jak  i ja  k lep a ł 
b ied ę  w  K onw ikcie . N a rekreacji gryw am  w  dom ino, bo nasze b i­
lardy  skutk iem  w ojny b ard zo  są już poniszczone, a obecn ie  z a b ra ­
łem  się do  kucia roli n a  p rzed staw :enie rek to rsk ie . N a drożyznę 
n arzek a  rów nież nasza  in tro ligatornia, bo  pap ier i p łó tn o  tak  p o d ro ­
żało, że taniej niż za 2 ty siące  M p. nie m ogą opraw ić naw et m ałej 
książki.

N adszed ł w reszcie d. 31 styczn ia  i k o n iec  pó łrocza. N a p o ­
czątku  klasyfikaCj. odeg ra ła  o rk iestra  ład n e  „In term ezzo" B auera. 
N astępn ie  chc :anc p rzed staw ić  na  scenie w y ją tek  z d ram atu  Szek- 
sp>ra „K upiec w eneck i" , ale czy to , że u tw ór przechodził siły ak to ­
rów , czy to , że rzecz p rosta , roli się nie nauczyli, — w yp ad ło  ono 
b a rd zo  słabo  ; d ob rze  tylko, że m ało  b ard zo  b y ło  gości św iadkam i, 
tego  pospo litego  „zbazgran ia  się".

Z  klasyfikacji p o d ajem y  odznaczonych  w  tym  półroczu .
Wzorowi i celujący : Wzorowi: Celujący ■

K L A S A  VIII.
B o le s ła w  L e c h o w ic z  C z e s ła w  K n a u er  S te fa n  W e id e l

L e o n  L iw ick i 
J ó z e f  W a łę g a
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Wzorowi i celujący;

A d a m  R ad z iszo w sk i  
J a n  P okrzyw nick i

J a n  P o d m a g ó rsk i

J a n  M a żarski 
M ie c z y s ła w  S tank iew icz

C z e s ł a w  K o złow ieck i  
S ta n i s ła w  P o d m a g ó rsk i  
L e s ł a w  S osnow ski

T a d e u s z  C w ykie l  
A le k s a n d e r  U dryck i

W o ls k i  T a d e u s z

J e r z y  Z ie lińsk i

D o b r o s ł a w  T eleźyńsk i  
ICazinrerz  T y m o s z e w s k i

W zorow i: 

K L A S A  VII.

B ron is ław  Bartoszek 
W o jc i e c h  G rz y b o w sk i  
S ta n i s ła w  Sobolaki  
Juliusz T a rn o w s k i

K L A S A  VI.

K azim ierz  M ihucki 
K azimierz S ch w arz  
L e s ł a w  S o ch a  
A lfred  S te lm ach  
Juljan Z a w a d z k i

K L A S A  V.

W a c ł a w  Faren h o lc  
Ja n  K u ch a r
S ta n i s ła w  R a dz ie jow sk i  
Z b ig n ie w  T ło k

K L A S A  IV A.

K azimierz Bodytko  
S ta n i s ła w  D rahokup i l  
A n to n i  W itk o w sk i

K L A S A  IV B.

J a ro s ła w  K le inm ann  
Janusz  S m oleńsk i  
Jan  W o ł ło d k o

K L A S A  III A.

A n to n i  A u s t  
A d a m  L u n ie w sk i  
T a d e u s z  M atzner

K L A S A  111 B.

T a d e u s z  A n d re s  
L e o n  B orowski 
S ta n is ła w  Rzegocińsk i  
M ie c z y s ła w  Sendle r  
Ja n u sz  Z a lew sk i

K L A S A  II A .

S ta n is ła w  A u s t  
S ta n i s ła w  C zech  
W ł a d y s ł a w  K orneck i  
B o h d a n  S u łow sk i  
S ta n i s ła w  W a c n ik  
B o g u s ław  Z bo ińsk i

K L A S A  II B.

M a r ja n  Czarnecki 
J a n  O ow gierd  
A d a m  K łosow sk i  
T a d e u s z  R o dz iszow sk i  
Je rzy  S y m o n o w ic z

C elu jący :

W ło d z im ie r z  Jung

A d a m  Mikuliński  
Je rzy  C yga 
S tefan  Fab ry  
Z b ig n ie w  P rz y b y szo w sk i

R o m a n  Grodzicki

T a d e u s z  Ja nkow sk i  
Z b ig n iew  W ró b e l

Z y g m u n t  C zerwiński



86

Wzorowi i celujący:

Józef  Kargol 
Z y d m u n t  K o tow icz

Je rzy  Bieliński 
Z b ig n ie w  G rzyw ińsk i

S ła w o m ir  -Łunkiewicz

W zorowi:

K L A S A  1 A.

Kamil M ark i  
M iro s ła w  S ło n im sk i  
J e rz y  W o jc iech o w s k i  
Z y g m u n t  Ż u ro w s k i  
W ła d y s ł a w  S o ł tan

K L A S A  1 B.

Z d z i s ł a w  A tlas  
Jan  Biliński 
Z y g m u n t  Borowski 
Z b ig n ie w  Cisek 
Z b ig n ie w  G ło d k o w s k ś  
S t a n i s ła w  R a d z iszo w s k i  
S ta n i s ła w  Rogulski  
J e rz y  S u ło w sk i  
S tan is ław  W o y c z y ń s k i

K L A S A  J /S T .  A-

E ugen iusz  L a u re n to w ic z  
E m il jan  W id a c k i

K L A S A  W S T .  B.

M iro s ła w  Oleks ińsk i  
Jan  T o m a s z e w s k i  
R y sza rd  Z a rzyck i  
B o ż y s ła w  Z b o iń sk i

C elu jący:

M arjan  P ucha lsk i  
S ta n is ła w  H e m p e l  
W a c ł a w  Wiśniewski* 
Juljusz Ruciński

M ie c z y s ła w  Górski  
W a c ł a w  T a rn o w s k i

T a d e u s z  G rzy b o w sk i

Józef  P okrzyw nick i

K lasyfikację zakończyła K lasa I śp iew em  Podczas stu d ju m 1 - I 
A  teraz dw a dni spoczynku i rozrywki. W  naszej klasie O. Cozc. 
urozm aicił nam  rekreację swojem i sztukam i m agicznem i. O czek iw a­
ny tak  długo m otor do elektryki, w reszcie na stację I lutego n a d ­
jechał. O strzeżona w czorajszem  niepow odzeniem  w ystąp iła  K lasa  
VI z kom edją r D rw al lekarzem ", popraw iając sław ę naszej Chy- 
row skiej sceny. W ystępow ali w  tern przedstaw ieniu  K oledzy: J. Cy- 
gp, J. Z aw adzk i, K. Sokołow ski, J. Podm agórski, A . M ikuliński i T. 
Z ieliński. W  przerw ach od eg ran o : F ran k e : U w ertura koncertow a, 
Paszalsk i: M enuet, solo na sk rzypcach : kol. Splow acz, oraz koły 
sankę M ozarta, kol. W róbel na w aldhornie z tow. orkiestry. T u do­
dać należy, że salę ośw ietlono elektrycznością, pożyczoną z gabi­
netu  fizycznego, który w reszcie do praktycznych celów  się przysłużył.

Jako kronikarz zajrzałem  w tym  okresie i do gaideroby  te a ­
tralnej stw ierdzić m uszę, że tam  ruch i postęp  n iezw y k ły : jeden
zapracow any  p izy  lepieniu zbroi, takiej, jak ą  H efajst kow ał w p o d ­
ziem nej p ieczarze1*, inny przygotow uje płaszcz królew ski z sobolam i, 
inny łata spodnie dla M am am uszy, k tóry  podobno zi iw się ukaże 
w krótce na scenie.

„Czem uś taki sm u tn y ”, py tam  się sąsiada na śniadaniu , a on 
na  to : „Taki drogi tytoń, że od dziś w ypisuię się z kasyna". D obrze
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robi, pom yślałem  sobie, ale poco było się tam  zapisyw ać. Z nów  
zrobiło się błoto, w ięc zam iast na przechadzkę, chodzim y koło K on­
wiktu, a m łodsi w ew nątrz w kw adracie , aby butów  nie psuć, a ty l­
ko najstarsi poszli oglądać na folw ark św ieżo nadeszły  motor.

N adeszły  ostatki i tradycyjna uroczystość im ienin rektorskich. 
W  poniedziałek  12 lutego w ypełn iła się sala  go: mi rzeczyw iście po 
brzegi. K ołogodz. 6 w prow adził na  nią X . R ektor N ajprzew . X- B iskupa 
F ischera i W p. Inspektora Jahnera. U roczystość rozpoczęła orkiestra 
uw ertu rą R ossin iego : W łoszka w A lgierze. Ż yczen ia  w im ieniu K on­
wiktu złożył solenizantow i Kol. B. Z arzycki, na co O. R ektor p o d zię­
kow ał d łuższą przem ow ą. P iękny  utw ór prof. N aw ratila p.t. „Graj 
nam  m uzyko", w ykonany przez chór m ięszany z tow arzystw em  o rk ie­
stry, bardzo się w szystkim  podobał. Na scenie odegrano tragedję 
Schillera w siedm iu odsłonach „ D z i e w i c a  O r l e a ń s  k a “. W y ­
stępow ali w niej następujący  ko ledzy :

Karol VII. król f rancuski
Filip, k s ią żę  b u rgundzk i
Hr.  D unois  . . . .
L a  Hire  . . . .
A rc y b is k u p  z  R e im s
D u  C ha te i  . . . .
H aoul,  rycerz  z  L o ta ryng i i  .
T a lb o t ,  n acze ln y  w ó d z  A ng lików
Lionne l f i . ,
Fasto lf  1 w o dzo w ie  ang ię iscy

M o n tg o m erry ,  rycerz z  W alj i  
D o w ó d c a  s t raży  a n g ie l s k ie j .
J o a n n a  d ’Arc 
T e o b a ld ,  jej  o jciec 
R a jm und ,  w ieśn iak  z P o m r e m y  
W ęglarz ,  *
Syn  w ęg la rza

. St D ob ro s tań sk i
J. R os ińsk i

. J- Z a w a d z k i
W ł .  Jung

■ A. R u d o lp h i
- B. S u ró w k a
. T . Bauer
. A Mikuliński

L. Mikucki
B. T rzc ińsk i

. J . C yga
J. S m ó łk o

. A. K ozłow ski

. A. Mikuliński
• J- C yga
, K. M oraw sk i

S M assalsk i

P o nad to  radcow ie, paziow ie, rycerze, żołnierze. P rzedstaw ien ie 
udało  się bardzo ładnie, a aktorzy rzeczyw iście zasługiw ali na huczne 
braw a, których im nie szczędzono. W  przerw ach odegrano jeszcze 
duet skrzypcow y z fo rtep ianem : Pantilon-C am pagnarde, Kol. SpiO1 
w acz i R ychter, N eibiga — .M ój dom ek rodzinny“, duet na trąbkach  

Kcl. K nauer i Surów ka z tow. ork iestry ; A gazy  — „R ubay Echos 
de la P uszta"  solo skrzypcow e Kol. S. W e id e l; prof. S. Szaw łow ski 
dał koncert na fortepianie, a orkiestra cała odegrała w koncu „M e­
nueta" z 7 sym fonji H aydna. N ależy też z uznaniem  zanotow ać, że 
w iele p racy  włożyli w dekoracje sali, w stroje i zbrcje rycerskie 
Kol. C zerkaw ski, M ichałkowicz, Bieńkowski, bracia Podm agórscy 
i A ustow ie.

W e w torek zapustny  nasz prof. gim nastyki T arczyński, urządził 
popis gim nastyczny kl. III i IV  Goście dziś zasiedli ną  scenie, a na 
sali^odbyły się z w ielkim  pow odzeniem  sokolskie ćw iczenia i różne
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obroty  przy  m uzyce fortepianu, a za pirarm dy w ykonaw ców  często 
oklaskiw ano. N a w ieczór, n a  ogólne żądan ie  pow torzono kom edję 
IMoljera „M ieszczanin szlachcicem " : M am am uszy  baw ił sw ą postacią 
w szystk ich ; przy drzw iach stali „bajecznie kolorow "' wesołkow ie, 
a  Kol. M ichałkowicz w yuczył jeszcze czterech m ałych kozaczków  
sw ego tańca, p rzez co bale t został bardzo  urozm i eony. O rkiestra  
odegrała  uw erturę koncertow ą Frankego, Sen G aertnera  i G alop 
S traussa. W  dniach tych odw iedziło  K onw ikt k ilkunastu  daw nych 
C h y ro w iak ó w ; KI. VIII i VII jeszcze się do północy baw iła, a d y ­
rek to r naszego teatru  X . T urbak , teraz dopiero  rzeczyw iście poszedł 
na zasłużony spoczynek.

Goście nasi, krew ni i znajom i rozjechali się, nam  posypano  
głow y popiołem  i w róciliśm y do szkolnych zajęć, tylko garderobia- 
rze zaczęli teraz porządki na  scenie, k ronikarz zabrał się do p isania 
tej oto kroniki, a K oło S kargow skie zaczęło  rozszerzać p iękną b ro ­
szurę X . A rcbpa Bilczew skiego „O  m iłości O jczyzny”.

Jeśli kiedyś w yzw olim y się nareszcie ze straszliw ej żydow ssie j 
niew oli i zerw iem y te  w stydliw e pęta, w k tć ie  przez naszą  n ieroz­
w agę i n iedbalstw o daliśm y się tak srom otnie zakuć, nazw iska tych 
ludzi, co pierw si poszli za hasłem  bezw zględnego a s e m ^ z m u , będą 
św iecić w chw ale obok im ion najw iększych bohaterów  narodow ych.

X . Jan T^ostAorowski 7 . J.
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Szkoła po św iętach zaczęła się u nas już dnia 3 styczn ia . 
W  czasie św iąt X. Jakubow ski nam alow ał kulisy do p rzygotow yw a­
nych przez X X . Z ab d y ra  i Kościsza jasełek, k tóre uczniow ie potem  
odegrali 5 razy z w ielkiem  pow odzeniem . Prócz w ielu gości byli na 
nich W W . XX. B iskupi M atulew icz i B andurski, V' W. pp. R om an, 
G ąsiorow ski, Sw iderski i inni. D ochód z jasełek  poszed ł na gabinet 
Bzykalny.

W połow ie stycznia wizytowali naszą  szkołę W W . pp. Brona 
i Sw iderski. Bibljoteczka szkolna w zrasta powoli, a roboty uczniów  
z gliny pod  kierunkiem  B rata Kum ki pow szechnie się podobają.

X . Jakubow ski zw iedzał k ilkakrotnie rozpoczęty  przez ś p. W i- 
w ulskiego kościół, oraz jego pracow nię, z której w ydano m u z niej 
w iele szkiców, próbek  i korespondencyj W iw ulskiego, aby je p rze­
chow ał i uchronił od zniszczenia, na k tóre były narażone.

D. 30 stycznia odbył się u nas p ierw szy pogrzeb ucznia kl. II 
ś. p. M arjana K uncew icza, zm arłego na tyfus.

lasyfikacja półroczna odbyła F:ę d. 31 stycznia w  obecności 
p. N aczelnika K uratorjum  Sw lerslbego ; prócz deklam acyj i śpiew ów  
polskich i francuskich odegrano  utw ór X . A l P iątk iew icza „S zkoła“ .

K olegjum  W ileńsk ie z daw nych Chyrow ialm w  o d w ied z a li: D r 
S tefan  Glixelli, Jan K ruszew ski, Dr. K. K otarski i A . R ostw orow ski.

S- p. Antoni Szadurski.

Szkoła św. K azim ierza straciła w czasie św iąt dobrego kolegę 
i celującego ucznia. Z m arły  A n toś urodził się d. 16 kw ietnia 1908 
w K onstantynopolu . O d d an y  do in ternatu  w W ilnie, bardzo  się wy­
rabiał, a choć m iał natu rę  żyw ą i bujną, korzystając z podaw anych 
m u środków , ozdabiał swój szlachetny charak ter odpow iedniem i do 
m łodocianego w ieku cnotam i, to też przełożeni i koledzy kocha gc 
coraz więcej.

W yjechaw szy  na św ięta, zachorował w Poznaniu, gdzie urna' 
d. 5 stycznia b. r. P rzed  śm iercią zupełn ie przytom nie w yspow iadał 
się z całego życia, a kapłan , k tóry  go na śm ierć gotow ał, podziw iał 
pobożność m ałego  A ntosia. U m ierający pow tarzał kilka ra z y : G e st 
tres  bien ! Szkoła św. K azim ierza w krótce w zięła udział w nabożeń­
stw ie za duszę p ierw szego zm arłego sw ego kolegi.

R. i. p.
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WIADOMOŚCI O DAWNYCH KOLEGACH.

T ow arzysk ie życie Z w ą z k u  w zm ogło się w ostatnich czasach 
z okazji zebrań na  O płatek . K rakow skie Koło w prow adziło  n o w o ść , 
bo na  O p ła tek  zaproszono i panie, to jest żony C hyrow iaków . Na 
O płatku  w Poznaniu  było P rezydjum  Z w iązku, tam że w tym  dniu 
obradm ące, a na z e b ra iiu  przem aw iali : p rezes Dr. Salkow ski, O . 
Superjor Z iem ski, Kol. S. Sokalski, X . T . Bzowski i Kol. A. Z ie- 
m ięcki. Z  G dańska też p rzybył Kol. T . S toklasa, a  grając na for­
tep ian ie, u rozm aicał śpiew  kolęd  i pieśni Chyrow skich. Koło L w ow ­
skie m iało na sw ym  O p ła tk u  33 K olegów , więc w esoło się baw iono. 
M oże najuroczyćciej w ypadł O p ła tek  w W arszaw ie, gdyż przy tej 
osaz ji pow itano posłów  C hyrow iaków . Prezes S. G łow acki w toaście 
na cześć posłów, w skazał na  analogję m iędzy w ysłaniem  ich w swoim  
czasie p rzez R odziców  poprzez kordony graniczne na ław ę szkolną 
do C hyrow a w imię hase ł chrześcijańsho-narodow ych, a obecnem  
w ysyłaniem  ich przez w yborców  z różnych stron Polski w im ię tychże 
haseł na ław ę poselską. P cse ł K. C hłapow ski odpow iadając podn .ósł 
po trzebę pracy  nad  zacieraniem  różnic dzielnicow ych i pił zdrow ie 
gospodarstw a t. j. pp  Z iem ięckich, (w  ich bowiem  dom u było zeb ra ­
nie). Kolega Z iem ięcki m ów ił o naszym  planie budow y D om u C hy­
row iaków , a  poseł M. Jaroszyński w zyw ał do zgody politycznej 
i pracy w tym  kierunku. Na tc zebranie przybyli z prow incji Kol. 
W . G arbolew skk Jan  R udow ski, J. Ż arnow ski, Bronikowski, poza 
stale  w K ole byw ającym i byli goście A. Ricci. D r. A- Kucharski. 
P oseł Jaroszyński podjął się w ręczeni? przy sposobności G enerałow i 
H allerow i adresu  Z w iązku.

K om itet budow y D om u C hyrow iaków  w W arszaw ie  zebrał się 
na  p ierw sze posiedzenie u p rezesa  E ustachego  K- zym anow skiego 
d. 31 stycznia, gdzie om aw iano  dalsze szczegóły tej akcji. Z w yk łe  
w torkow e zebran ia W arszaw skiego  K oła zaczęły się od tąd  odbyw ać 
w  m ieszkaniu  Kol. Inżyniera L. K ossutha, przy ul. H ożej, 14| 14.

W  Kole C hyrow skiem  odbyło się zebran ie d. 13 lutego, a na
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nim uchw alono nabyć 3 udziały na  Dom  Chyrow iaków , rozszerzać 
hasło i w prow adzać w czyn „Swój do sw ego po sw oie“. W ydział 
Koła zw raca się do Kolegów , posiadających  daw pe sk ryp ta ak a d e ­
m ickie, aby  je  ofiarow ali dla m łodszych Kolegów, przysyłając je 
albo do Chyrow a, albo do w ydziału Kół Lw ow skiego lub K rakow ­
skiego. W  czasie kolacji z okazji im ienin rektorskich przem aw iał 
im ieniem  Z w iązku  Dr. Jan Lubaczew ski.

W  L eszczańcach koło Buczacza odbył się ślub d. 10 lutego 
Kol. S tefana R ydla z panną W iktorją G ołębską. W  Sosnow cu od ­
był się ślub Kol. Lm ila C zaplińskiego.

Kol. A ndrzej R ostw orow ski m iędzy innem i p isze : „Do daw nego  
sw ego m ajątku  L eśnej wrócić nie m ogę, bo znajduje się w okupacji 
litewskiej. M iałem  stam tąd  sm utne wiadom ości, że jest doszczętnie 
zrujnow any, a ziem ia częściowo chłopom  rozdana. Pokazać się tam  
me m ożna, gdyż służyłem  w w ojsku polskiem . O becnie gospodaru ję 
w folw arku Skobejki w pow iecie lidzkim , tu  jed n ak  nie m ogę jesz ­
cze m ieszkać, póki nie w ybuduję dom u, o czem  m yślę na w io sn ę ; 
m ieszkam  zatem  u krew nych w W- M ożejkow ie. G łosy katolickie 
są tu z w ielkiem  zajęciem  czytane. O dw iedziłem  niedaw no w W ilnie 
O. K rysę".

W e Lw ow ie doktorat praw  uzyskali Kol. A ntoni K ucharski 
i M arjan C ieszew ski, a stopień inżyniera na Politechnice Kol. Z b ig ­
niew K arczew ski i K azim ierz T oepfer. A gronom ję ukończyli Kcl. A- 
G rom nicki i J. Błoński.

Kol. R om uald  W ilczek został starostą  w Śrem ie. Dr. Jan K o­
tarski wrócił z Francji i o trzym ał posadę w Szam otułach, lnż. Karol 
Brachel objął po śm ierci ś. p. Józefa R eklew skiego adm in istra­
cję jego m ajątku Rogi. Kol. Z dzisław  G rzym ek objął m ajątek  R óża 
w  Poznańskiem .

M ajor M ieczysław  R udnicki zwolnił się z w ojska celem ukoń­
czenia techniki w e Lw ow ie. Kap. M ichał F ischer został przeniesiony 
do Lodzi. Na pogrzebie ś. p. G enerała  Iw aszkiew icza w e Lw ow ie 
p rzem aw iał kap. Bolesław Petri.

K ap. S tefan  K opecki, św ieżo odznaczony krzyżem  virtuti mili- 
tari, donosił, że został z W łodzim ierza przeniesiony do K atow ic oraz, 
że jest bardzo  zajęty przygotow yw aniem  egzam inów  do szkoły sz ta­
bowej.

Dr. A leksander B irkenm ajer donosił z Paryża, że się często 
spo tyka z Kol. K saw erym  O tow skim , gdyż obaj m ieszkają w d aw ­
nej szkole Batignolskiej, rue L am ande 13.

X . Dr. E ustachy Jełowicki donosi, że z w iosną przybyw a m u 
w iele zajęcia, gdyż w T rem bow li zaczyna budow ać kościół parafialny.

Kol. Karol W iśniew ski-D ziubaniuk zwolnił się z w ojska, objął
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p o sad ę  profesora g im nazjalnego w T arnopo lu , skąd  m iędzy innem i 
pisze : „U czę tu  łaciny, greki, logiki i psychologji, ale gospodarzem  
jestem  w kl. 8, v. ^której jest jeden polak, a 18 żydów , w iec nie wiem , 
kogo i jak m am  w ychow yw ać".

Kol. Jan D eskur donosi z Poznania, że ze swej posady  w  W ar- 
szaw skiem  T ow arzystw ie  U bezpieczeń, k tóre otw orzyło sw ą fiiję 
przy  ul. 27 G rudnia w Poznaniu , jest zadow olony, oraz, że bierze 
u d zia ł w sodalicyjnych zebran iach  i pracach.

X. S tanisław  H ankiew icz T. J., m isjonarz w Rodezji, donosił, 
że pow rócił do zdrow ia i ukończył już tłóm aczenie Ew angelji na 
m iejscow y język.

K olega Ignacy H i/szel donosił z W arszaw y, że pracuje w B rat­
n iej Pom ocy akadem ickiej i w  „ . )d rodzeniu“, a obecnie zajęty  jest 
bardzo  w akcji o num erus clausus.

Inż. M arjan B osakow ski przeniósł się na  Pom orze, gdzie o trzy­
m ał posadę nadleśniczego w K ostkow ie p. Rybno. Kol. S tanisław  
C hobrzyński w rócił do w ojska i służy dalej w P odhalańskim  pułku 
w  Przem yślu.

Sędzia S tan isław  Jakubow ski przeniósł się do K am ionki Stru- 
m iłow ej, gdzie został naczelniki :m Sądu. Inż. S tan isław  R zew uski 
zosta ł przeniesiony do Z y d a c z o w a ; m łodszy jego b ra t S tanisław  
uw olnił się z w ojska i w stąp ił do no tarja tu  w Czortkow ie. Kol. A n ­
toni Jaegerm ann  gospodaruje w m ajątku Ł uka koło N iezwisk. M ajor 
S tefan  Ludw ig służy w Stanisław ow ie.

W ydaw nictw o naszego pisem ka w sp a r li: E. P roi. K. K opecki, 
Z . Sobański, Jan Kuhn, T . K osiński, X . W . P iątkiew icz, W . Badur- 
ski, A- U lanow ska, J. D eskur, Jan C hoińiki-D zieduszycki, Dr. J. O l­
szew ski, A, R ostw orow ski, X . Dr. K obyłecki, W . Skarżyński, pp. 
T rzcińscy, p. V riśniewska, X . J. Szuba.

C hyrów  odw iedzili, prócz w ym ienionych na innem  miejscu. Kol : 
T . Kosiński, H . Maljon, I. H irszel, J. P ieniążek, Z . G rzym ek, K. Bra- 
chel, W. G irzejow ski, M. Paw łow ski, W . Rosiński, M. G ottw ald , 
Di- Lubaczew ski, irtż. A d am  G rom nicki, X . M. D rużbacki, K. L e ­
wicki, J. P ragłow ski, L. S tankiew icz, Dr. Jerzy N owosielecki.

▼



PAM IĘCI Z M A R Ł Y C H . 1

S. p. Jó ze f Reklewski.

N ajstarszy z trzech braci C hyrow iaków  urodził się w m ajątku  
O w ieczka w S ądeckim . W  C hyrow ie kształcił się od r. 1888 do 1895. 
S tudja agronom iczne odbyw ał w K rakow ie, następn ie  objął m ajątek  
Rogi, gdzie do śm ierci gospodarow ał-

Jako ziem ianin brał czynny udział w  T ow arzystw ie  rolniczem . 
w R adzie pow iatow ej i w e w szystkich okolicznych spółkach  i sto ­
w arzyszeniach społeczno-narodow ych, ceniony zarów no przez sąsied z­
kie obyw atelstw o jak  i p rzez lud wiejski dla którego n ieraz b ardzo  
się pośw ięcał.

Na kilka dni p rzed  chorobą był u św. S akram entów  w N ow ym  
Sączu. Z achorow ał na zapalen ie płuc, k tó re po tygodniu  spow odo­
w ało d. 12 grudnia śm ierć. D o ostatn iej chwili był zupełn ie p rzy ­
tom ny i zupełn ie spokojnie przyjął ostatn ie Sckram enta-

Pogrzeb  zm arłego odbył się d. 16 grudnia w Podegrodziu  przy 
bardzo licznym  zjeździ i sąsiadów  i ludu w iejskiego. N a cm entarzu 
p rzem aw iał m iędzy innym i i hr. A d am  S tadnicki z N aw ojowej. Z m arły  
osierocił żonę i czterech synów .

R. i. p.

Szkoły średnie w Polsce.

W  r. szk. 1921|2 było w sałej Polsce (bez ziem i W ileńskiej i G arn . 
Ś ląska) 721 szkół s ednich, z czego państw ow ych 231, a 490 p ry w a t­
nych. W  tej liczbie szkól m ęskich 288, szkół żeńskich 260 i m ięsza- 
nych 173. W  tych  szkołach było razem  205000 uczniów , w  tem  
chłopc_w  123000, a dziew cząt 82000. W  szkołach państw , było 80UUO, 
a w p ryw atnych  119000.



SPRAWY r.WIĄZKU CH YROWIAKÓW
TM

Posiedzenie Prezyd:um w Poznaniu.
P ierw sze posiedzenie Prezydjum  vi Kole P oznańsk iem  odb ło 

się d. 6 stycznia b. r. Po M szy św  , odpraw ionei na in tencję Z w ią ku 
w  sodalicyjnej kaplicy przez X . Bzowskiego, zebrano  się na ob- d y  
dzięki gościnności O. Superjora Z iem skiego w rezydencji O O . J e z u ­
itów . C bradom  przew odniczył rm d-scowy prezes Dr. S- Salko ski 
w zastępstw ie D ra Gołby, n ieobecnego w skutek  przeszkód służbo­
wych, któr)' jednak  sw e wnioski przysłał na piśm ie. W  posiedzeniu 
wzięli u d z ia ł: Kol. S tanisław  Sokalski, X . T . Bzowski, Dr. J. Ausob- 
sky, Jan Czyżew icz, A. Z iem ięcki, Dr. A dam  B.elecki, Jan D eskur 
D r. G. Z arem ba, X . Fr. K w iatkow ski, oraz jako  goście C. D ługołę­
cki, T. S toklasa i W . R udniew ski.

N ajpierw  uchw alono w ysłać adres do G enerała  H allera  im ie­
niem  Z w ią z k u ; redakcję adresu  pow ierzono Dr Salkow skiem u, Dr. 
B ieleckiem u i A . Z iem ięckiem u. Po ułożeniu tekstu, w ysłano adres 
do K oła W arszaw skiego, aby jeden  z posłów  C hyrow iaków  adres 
ten  G enerałow i doręczył.

N astępnie posiedzenie uchw aliło  upow ażnić Koło W arszaw skie, 
abv im ieniem  Z w iązku  serdecznie pow itało  i pozdrow iło w W arszaw ie 
posłów  C hyrow iaków . P rezydjum  na w niosek K oła W arszaw skiego 
w yraziło podziękow anie Kol. Jul. D zierżanow skiem u za gościnne 
udzielanie lokalu na zebranie W arszaw skiego  Koła. Spraw ę zam ie­
nienia naszego pism a na dw um iesięcznie przyjęto do w iadom ości 
przyczem  Prezydjum  przypom ina członkom  § 20 Regulam inu, pole­
cając w szystkim  prenum erow anie „Przeglądu C hyrow skiego".

Najw ięcej czasu zajęły w nioski w spraw ie budow y D om u C hy­
row iaków . Po w yczerpującej dyskusji uchw alono :

R ozpocząć akcję zbierania funduszu na Dom  w W arszaw ie, 
s tw arzając na wzór S tatu tu  Br. Pom ocy na razie W spółdzielnię z u- 
działam i po 25.00'J Mk , a w tym  celu w ydać do członl ów odezw ę.

Polecić Kołu W arszaw skiem u w ybrać na  m iejccu K om itet Bu­
dow y Dom u, a zbierane udziały  oddać w tym czasow ą opiekę Kol. 
E ustachem u Szym anow skiem u, aby, o ile to m ożliwe, uchronił je 
p rzed  stra tą  w sku tek  dew aluacji

D alsze losy tej akcji o k re ś l W alne Z ebran ie  w rześniow e Z w iąz­
ku i członków  udziałow ców . K om itet w ybrany w W arszaw ie będzie 
się tym czasow o k ierow ał statu tam i Br. Pom ocy, a cały Z w iązek  
zajm ie się zbieraniem  funduszów , aby  na posiedzenie Prezydjum , 
k tóre się m a odbyć w W arszaw ie już coś więcei konkretnego m o~na 
przedsięw ziąć, zgrom adziw szy w iększy kapitał.
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Skarbnik Z w iązku  Dr. J. A usobsky p rzedstaw ił sp raw ozdan ie 
kasow e od 1 lipca b. r. do 31 grudnia :

K apitał żelazny w ynosił 132500 
przybyło  40000 

19230Ó-
U lokow anie jak  daw niej, tylko 52000 ulokow ano w pożyczce 

zło tej, o raz zanotow ano, że akcja Z ieleniew skiego pow iększyła się 
'6-cio krotnie.

K apitał obrotow y do 31 g ru d n ia : 327324
R ozchód 237200 

P ozostaje . 90124
Przełożony Bratniej Pom ocy Kol. Jan C zyżew icz p o d ał sp ra ­

w ozdan ie  naszej w spółdzielni.
B ratnia Pom oc Z  w. B. Ch., Spółdzielnia, zaczęła  sw ą działalność 

n a  podstaw ie statu tu  potw ierdzonego przez S ąd  O kręgow y jako 
hand low y w K rakow ie d. 16 1 1922 (do Firm. 48/22 Społdz I. 35).

W  ciągu r. 1922 przystąp iło  do spółki 119 członków ; sum a 
w płaconych udziałów  przez nich (500) w ynosi 281,200 mp. W  r. b. 
w ydano  84 książeczki w kładek  oszczędnościow ych na k tóre w p ła ­
cono 526,424,75 m p. zaś w dniu 31 grudnia dopisano 7657,38 m p u/0. 
W  roku podniesiono w kładek  na sum ę 236,096, tak  że stan  w kładek  
z końcem  roku w ynosi 295,986,13. (Spółka p łaciła od w kładek  5"/n).

Pożyczek udzielono 26 na łączną kw otę 2 000,000 m p. z czego 
sp łacono 18 na kw otę 1,384 000 mp. S tan pożyczek 31/12 1922 u 8 d łu­
żników  w ynosi 616,000 mp. (Spółka pobiera ła  od pożyczek 8"/o)-

kundusz rezerw ow y (w płacane opłaty  w stępne) w ynosi 11,800 mp.

O brót kasow y w przychodach w ynosił . . . 2,676,990,05 m p.
w rozchodach „ . 2,675,172.61__„

gotów ka w d. 31/12 . . . 1,817.44 mp.

O bró t w ięc kasow y wynosił 5,352,162.66 m p.

Bilans z d. 31 grudnia 1922.

A . S t a  n  c z y n n y :
1) G o tó w k a  d. 31 g rudn .  1,817.44

2) W ierzy te lnośc i  S p ó łk i  w  ra c h u n k a c h
a)  p o ż y c z e k  u d z ie lo n y ch  c z ło n k o m  616,000
b)  b ie ż ą c y m  w  P .  K. O . 16,466 632 ,466 .—
c) p r o c e n ta  n a leżn e  7 ,027.78 641,311.22
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B. S t a n  b i e r n y :

U U d z ia ły 281,200.—
2) D ługi S p ó łk i  z  ra c h .  w k ł .  oszcz. 295,986.13
3) P r o c e n t a  o p ła c o n e  z  góry  na  r. p. 6 ,5 7 0 .—
4) F u n d u s z  r e z e rw o w y 11,800.— 595,556.13

C. C z y s t y  z y s k  z a  r. 1922 45,755 .09

R a c h u n e k  z y s k ó w  i s t r a t  z a  r . 1922.

A. Z y s k i :

1) P ro c e n ta  p o b r a n e 45.753.19
na leżne 7,027.78

2) Z w ro ty  za  k s iążeczk i  u d z ia ło w e  i o sz c z ę d n o ś c io w e 4,802.23
3) Inne : P row iz ja 19,100 —

Z w r o t y  k o s z tó w 5,283.50
d a tk i 3 ,500.— 85.465 .70

B. S t r a t y :

1)1 P ro c e n ta
a)  w y p ła c o n o  od  w k ła d e k 122 23
b) d o p is a n e 7,657.38
c) d łu ż n e  za r. 1923 6 ,570 .—

2) K osz ta  ad m in is t r acy jn e 25 ,360 .— 3 9 ,7 1 0 .6 1

C .  C z y s t y  z y s k  za  r o k  1922 45.755.09k

Z a rz ą d  Bratniej P o m o c y  :

Jan Czyżewicz Stanisław  SokaUki
przełażony kasjer

Z a  R a d ę  N ad z o rc z ą :

Z ygm unt Stocki Sosnowski ‘Dr- Ludwik. S za lay
członek r. n. prezes

P o  przyjęciu now ych członków  i załatw ieniu  innych m niejszej 
wagi sp raw  udano  się na w spólny  opłatek , u rządzony przez P o zn ań ­
skie Koło, w  k tórym  wzięło udział 30 członków .

Następne posiedzeń,e prezydjum odbędzie się w Warszawie: 
w  niedzielę d. 8 kwietnia.



Spółka budowy dom ów b. Chyrowiaków.
W  uzupełnieniu  o _ tzw y , um ieszczonej na początku  tego zeszytu, 

zapraszam y człon] ow Z w iązku  jak  i Sz. R oazicow  obecnych konw e­
ktorów  do zgłaszania się na członkow  „Łuółki budow y dom ów  
b. C hyrow iakow “, spółdzielni zarejestrow anej z ograniczoną odpo­
w iedzialnością, przez nadsy łan ie deklaracyj p rzystąp ien ia, k tó rą do­
łączam y

Prócz udziału  każdy członek zobow iązany jest złożyć w pisow e 
wysokości 5,000 mp.

Pierw sze założycielskie w alne zebran ie cz łonków ,S półk i o d b ę­
dzie się w Chyroi de w czasie w alnego zebrania Z w iązku  ; w zebraniu  
tem  będą  mogli w ziąć udział tylko członkow ie Spółki t. j. ci, k tórzy 
w płacą w pisow e i przynajm niej jeden  udział na zdek larow aną kw otę.

W pisow e i w płaty  na poczet zdeklarow anych udziałów  prosim y 
przysyłać czekiem  Bratniej Pom ocy Z v .ązku (N. 1 50290) z dopiskiem  
„Dom**, lub sk ładać w B anku Ziem iańskim  w W arszaw ie na  rach u ­
nek „D om u Chyrowiaków*1.

D o ty c h c z a s  d e k la ro w a n o  u d z ia łó w  na 6 m il jo n ó w  m p .
W p łac i l i  zaś  u d z ia ły  i ofiary  n a s tę p u ją c y  P ,  T. pp .  do  d, 20 lu tego b. r.

Z w ią z e k  b. C h y r o w ią k ó w  
r - A r tu r  D obiecki  

Ignacy  Hirszel  
Jan  C ho ińsk i-D z ieduszyck i  
A ndrze j  R o s tw o ro w sk i  
S tan is ław  Sokalski  
L e o n  T ch o rzn ick i  
X- M a k s y m  Ż urk iew icz  
Ja n  K ie o z k o w s k i . .
A d a m  hr. S tadn ick i  
X . J a n  Białecki  
M ie czy s ław  P a w ło w s k i  

°  e s ła w  T rzc ińsk i  
J.a  Trzcińska 

M arja  W iś n ie w sk a  
J a d w ig a  P l iszcz ew ska  
C hyrow okie  K o ło  Z w .  b Ch.

15U.000 A d a m  L u n ie w s k i 25,000
50,000 L u d w ik  S ta r o w ie y s k i 25,000
25,000 T a d e u s z  M y sz k o w s k i 50,000
25,000 D r. Jerzy  N o w o s ie le e k i 100,000
50,000 T a d e u s z  hr L u b ie ń sk i 23,000
3u,000 A le k s a n d e r  P a u ls 25,000
25,000 L o n g in  L o b o  ’ 25,000
25,000 X . T e o f il  B z o w s k i 30,000
20,000 D r. A d a m  K ro p iń sk i 25,000
25,000 J ó z e f  S m ó łk o 25,000
25,000 D r. J ó z e f  A u s o b s k y 30,000
">5,000 D r. S ta n is ła w  S a lk o w a k i 30,000
25,000 D r. J ó z e f  G o łb a 30.000
25.000 Jan K rzy sz to f o  w ic z 25,000
25,000 i / ł a d y  s iu  w  S e r w a to w sk i 25.00u
25,000 M ic h a ł hr. S ta rz eń sk i 50.000
75,000 R a zem mp. 1,195,000



BRATNIA POMOe

Zawiadomienie. ,

W  niedzielę, d. ^5 m arca 1923 r. odbędzie się w  K rakow ie 
w  lokalu przy  ul. Szlak 57, II. p , o godz. 11 p rzed  południem  zw y­
czajne W aln e  Z grom adzen ie  czlonkuw  B ra tn ie  Pom ocy Z w iązku  b. 
C hyrow iaków  z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczy tan ie pro tokołu  z poprzedniego W alnego Z ebran ia.
2) S praw ozdan ie Z arząd u  z czynności spółki za rok 1922.
3) Spraw ozdan ie R ady  nadzorczej z bilansu i rachunku rocznego 

i wnioski w spraw ie rozdziału  zysku i udzielenie zarządow i absolu- 
torjum .

4) W nioski Z a rz ą d u :
a) sp raw a nom inacji i w ynagrodzenia kasiera.
b) sp raw a lokalu.
c) sp raw a upow ażnien ia Z arząd u  i R ady  nadzorczej do zm iany 

granic kredytu .
5) W ybór 2 członkr n  R ady  nadzorczej i 1 członka zarządu.
6) W nioski w spraw ie zm iany S ta tu tu  § 16 i 29.
7) W nioski członków .
U W A G A :  Z a m k n ięc ie  r a c h u a k ó w  i b ilan s d o  przejrzen ia  są  w y ło ż o n e  w  lok a lu  

Br. P o m o c y  przy u l K r o w o d e rsk ie j 1. 27 .
Z  p o w o d u  z n a c z n y c h  k o s z tó w  druku i p r z e s y łk i o s o b n y c h  z a w ia d o m ie ń  r o z s y ła ć  

s ię  n ie  b ę d z ie . P r z e ło ż o n y  Z arząd u  :
Jan Czyżtw icz-

N o w i c z ło n k o w ie  u d z ia ło w c y  : M ic h a ł C zerk a w sk i, X . M a te u sz  F ran k ów  ze  L w o ­
w a , T o m a s z  K a s iń sk i z  P o z n a n ia . K a z im ierz  K o p e ck i, E ryk P roń , W ła d y s ła w  R o siń sk i, 
M ic h a ł G o ttw a ld  ze  L w o w a . D r. Jan O ls z e w s k i z  K ra k o w a , S ta n is ła w  J a k u b o w sk i 
z  K a m io n k i S tru m iło w o j, Dr. K az im ierz  F ap ara  z  P o d lis e k , Jan J a k u b o w sk i z e  L w o w a .  
K sa w er y  G er in ger  z C z o rtk o w a , A n d rzej R o s tw o r o w s k i z W . M o io jk o w a , K azim ierz  
P r z y b y szo w sk i, E d w a rd  S z y m a ń sk i, A le k s a n d e r  S u b er la k  z K ra k o w a , X . M ik o ła j D ruż- 
b a ck i z P r z e m y śla , Jan C h o iń sk i D z ie d u s z y c k i z  J a b ło n o w a , Inż. M arjan B o s a k o w s k i  
z  K o s tk o w a , M ie c z y s ła w  P a w ło w s k i  z D o łh o m o ś c is k .

IV L ista ofiarodaw ców  na elektryczne oświetleń i Konwiktu
do 1. lu tego

W W . pp. Leśniak, X . A rcbp. Bilczewski, Sztucki, H em plow a, 
W oyczyński. jłkaczow a, H aw ranek  X . K ard D albor, K ocjan, G rzy- 
w iński, X- Janow ski, Laurentow icz. R ejtharow a, M ilanowski. T rzciń- 
scy, U rbankow ski, jak u b o w sk ą  K rasuska, W oyczyński, K raw czyński, 
N N , J. Choiński, A lbrecht. A . R ostw orow ski, Lubelski. T rzcińsk i, 
X . Dr. S. K obyłecki, X . E. H ełczyński.



Z NOWYCH KSIĄŻEK.

O miłości O jczyzny. A rcbp. Józef Bilczewski. Lwów, 1923. Str 56. 
M ała, lecz przebogata  w treść książeczka w szechstronnie, w y­

czerpująco i gruntow nie ośw ietla nasze w zględem  O jczyzny obo­
wiązki. P raca  ta  pow innaby się znaleźć m ieczy  książkam i każdego 
ucznia, ow szem  w każdym  dem u, bo czcigodny au tor w yzyskał 
w  niej całą naukę K ościoła, a  zarazem  m yśli i wniosk. przykłady 
najlepszych synów  Polsk ; i jej m yślicieli. N aw iasem  dodać m ożem y, 
że N. A rcypasterz  nap isał ją, będąc w jesieni w JChyrowie P racę 
swą kończy najdostojniejszy A utor następującym i s ło w y :

„Polska będzie taka, jakim i będ ą  Polacy, stąd  pierw szym  czy­
nem  m iłosnego dzicłan ia  dla ojczyzny, to p raca  obyw atela nad  wła- 
anem  udoskonaleniom  duchow em , m óralnem . n ylko na  lud: 'ach 
uszlachetnionych czyli na  arystokratach  ducha, cnoty, zasługi, s to : 
szczęście c iczyzny. Im tych arystokratów  w e w szystkich stanach, z a ­
w odach jest więcej, ti ~n siła, pom yślność, i wietność państw ow a n a ­
rodu jest w iększa, pełniejsza. Ludem , narodem  najbardzi j arystokra­
tycznym  jest ten, co duchow o, m oralnie stoi ^naj wyżej, rządy  w p ań ­
stw ie sk łada w ręce najm ędrszych, najcnotliw szych, do rządzenia 
najlcpii ;j uzdolnionych, p rzygotow anych i m ężom  tym  stale okazuje 
chętny, nale: ly szacunek, posłuch.

N aród każdy  obol zad»ń, w spólnych wsLystl im !udom, otrzy­
m ał jeszcze osobne, szczególne posłannictw o do spełnienia ku chw ale 
Boga i dobru całej ludzkości. W ierność tem u  pow ołaniu jest .‘ównież 
częścią sk ładow ą m iłości ojczyzny. Szczególne posłannictw o naszego 
narodu, państw a, streścili najlepiej w swoich hasłach  rycerze barscy : 
„S tac w iernie n a  ordynansech  C hrystusa i Najśw. Panny"! W ska­
zów ką to, że także  now a P o lska m a być szańcem , m ieczem  bożym  

■a obrony chrześcijańskiej kultury  przeciw  pogańskiem u bolszewi- 
zm ow i W schodu, a zarazem  spełni' zadan ie  aposto la  Bożego, nio­
sącego bratnim  w schodnim  narodom  pełne św iatło  cz y s te1 nauki 
C hrystusow ej “ .
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Kto bywał w Chyrowie, ten pewno pamięta,
Z e porą najmilszą dla uczniów są święta,
Bo śpi się i bawi, je i pije dużo,
Algebra i greka głowy nam nie nużą.

IV  kąt idą sinusy, Homer spać się kładzie,
A  Schiller z Lessingiem duszą się W szufladzie,
Już daliśmy spokój historycznym datom 
I  trupa na k ° tk u zwiesił ksiądz anatom.

A  wiara, obyczaj rzuciwszy tubylczy
Nie tkujeU, nie rryje"- nie wzdycha, n u  milczy,
H ycieczkj urządza po suszyckim lesie 

■ H,Śmigusem“ oblewa, szwenda się W , Hadesie".
Maluczko, maluczko — a wszystko się zmieni;
ITfad kstożką znów usiąść będziemy zmuszeni 
I  znowu się zacznie, ja k  by*a wpierw szko ła ;
Dzwon brata Majsnera z  budk ' znów zawoła...

Znów słuchać będziemy łacińskich gramatyk 
I  dręczyć nas będzie ojciec matematyk;
A jeśli H 0 trudnych zadań nie rozwikła,
To czeka go czwórka — taka scbie zw ykło '!

Więc czając, że k°ńczq się ju ż  interregna 
i , Już trupa aktorska z  wami sie pożegna.

B y  wkrótce, — trudniejszą na się wziąwszy rolę — 
Obaczyć Się z  wami — ale gdzie ? — ach ! w szkole!

Ostatnią pamiątkę. że się tu widzimy 
Niech będą te nasze wyśpiewane rymy.
Wyście ich słuchali, a W ięc, jeśli łaska 
Niech “P  publiczność f aktorom zaklaska.

Ztt św ią t w  roku 1913.
J. jł)irkenmajer.
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R E D A K C J A  „ P R Z E G L Ą D U  C H Y L O Ń S K I E G O ”

C H V R Ó W  -  K O N W IK T .
R E D A K T O R : K S . T E O F IL  r iZ O W S K I T .  J.
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